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EKKNUMERATA wynosi w Krakowi*
'  łesiyuaule I  kor., kwartalnie i  kor.,
ta odnoeienie do domn dopłaca się

•0 kaL adeslęcsnl*.
Na prowincyi miesięcznie i  dwnra- 
•ową przesyłką S kor 80 h., s jedno­

razową przesyłką 8 k o r 70 k.
Kwartalnie z dwurazową przesyjką 
9 kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie nlemieokiem kwkr- 
tałnie 10 kor., w innych pańsiwaek 
kwartalnie u  kor. Zmiana adresw 

40 Lalersy

Cmii u n t n  p o j s i j s e i s p  
i l  kilinj.

Kraków, Środa 20 Października 1915. Rok XXIII.

G U S  N A R O M )

Wychodzi dw a razy dziennie.
WYDANIE WIECZORNE.

Listy pieniężne, przeaaiy na prenu­
meratą I Inseraty nadsyłać nalbły 
franco io  Kdministracyl „Ołosa Na. 
rodu*. — Prenumeratę oprócz upo­
ważnionych aąencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy a obrębie munarchi1 
I w państwie niemieckiem. Reklama 
cji  nieopieczętowane nie podlegają 
opłaci* pocztowej. — Rękopisów 

redakcya nie zwraca.

iO U S  k i u  OL iw . T a m a sa  L M  
AM. tałeg.^ „GU* N srs is*  L s L l s .  
Taiełaa radaacyjny Nr M .  — T a n a *  
a t a n łs tn o y l  I dra kara] Nr. IMA

• >iiUJ8ZJŁNlA (Inseraty) > ,.,j& a ja  Admlalstraeya . Głosu Narodu", unea Iw. Tomassa L. M. - 0<  miejsca sa wlerss drobness pismem (p*W) M  kaleny , skład woaiaryesay, llezbowy, od wlerssa M kaL N adasłaas pa M  kaL od wiersza. «■ Nekrologi I i  A  l i  kaL w 
H an sa . — ZałącsalkJ aa „ w o s i Narada" (prospekty, cyrkularse, ogłoszenia itp.) przyjmaje slą sa <M-t * kor- °*  100 egs. dla samlejoeowj^k, po 1 kor. od IM  egs. dU miejsoowyek prenumeratorów. lam lejseową ogłoszenia przy jkaje w W lodala la ^ e a s te ła  I Yeglea,

M, Dakes, H. Schalek, E. Braun, R. v  H FriedL. A, Joessei. w Berlinie F. E. Coe, w naaapesseis J. Leopold, Ednard Brana, K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wlerasa,

Symbol i kalembur.
Razem z Teofilem Delcasse znika z polityki 

francuskiej nietylko jedno z nsjgłośniejszycn 
nazwisk, ale żywy symbol całego systemu po­
litycznego, jaki utworzył się w Europie wskutek 
polityki Edwarda VII. Jeżeli król angielski, 
twórca koalicyi przeciw Niemcom, był autorem 
dramatu, którego katastrofa rozgrywa się o- 
becnie w naszych oczach, to dymi-yonowany 
teraz minister spraw zagranicznych we Francyi 
należał do najwybitniejszych aktorów tej smutnej 
sztuki, a przez jakiś  rzas  pełnił funkcye reży­
sera.

Od pierwszej swej mowy, wygłoszonej w r. 
1889 w parlamencie aż do enuncyacyj z totem 
ministeryainego przeprowadzał Delcasse kon­
sekwentnie myśl koalicyi antyniemieckiej. Zra 
zu składała się ona tylko z Rosyi i Francyi; 
później gdy t a w a r d  VII. rozpoczął snuc pierw­
sze oczka swej sieci, zapadł w r. 1904 układ 
francusko-angielski, a  już dziełem Delcassego 
prawie osobistem, choc z micyatywy Edwarda 
VII., stało się owo słynne zDliżenie Anglii i R o ­
syi, wyrównanie przeciwieństw między wie­
lorybem, a  niedźwiedzien) i spojenie irójpuro 
zumienia. Tak zwarło się, w wyobrażeniu króla 
angielskiego i m inistra Francyi, koło, mające 
zamknąć Niemcy.

Rok 1905 przyniósł przerwę w tej robocie, 
obliczonej na daleką metę. W  rok z górą po 
zawarciu entente cordiale między Francyą, 
a Anglią, zawisnęło nad Europą widmo wojny. 
Od lat siedmiu był Delcasse dyktatorem poll 
tyki zagranicznej Paryża. Laska i poparcie 
Edwarda VII. urno miło stanowisko Francyi 
w Europie i otwarło jej szeroką politykę kolo­
nialną, rozpoczęła się penetrarion  pacifiijur  do 
MarokLa Idyllę afrykańską zakłócił wtedy s ta ­
nowczy krok W ilhelm a II. słynne wylądowanie 
w Taugerze i słynna mowa, w której wyrażało 
się dobitnie żądanie dla cesarstwa niemieckiego 
•m iejsca  n a  słońcu*. Hurzliwtm było posiedze­
nie rady ministeryalnej paryskiej, na  którem 
Delcasse bronił się przeciw zarzutowi, iż p ro ­
wadzi kraj ku wojnie. Obrona powiodłaby się 
może, gdyby wśród dokumentów na stole obrad 
nie znalazło się pismo am basadora  francuskie 
go w Rzymie, Barróre’a, z doniesieniem, że 
Niemcy uważałyoy zawarcie przymierza formal­
nego między Anglią, a Francyą, za casus belli. 
Zwolennik polityki, zmierzającej do sojuszu ści­
ślejszego niż serdeczne porozumienie, musiał 
ustąpić. Z tym sukcesem dyplomatycznym kan- 
celaryi berlińskiej łączy się uksiążęcenie kanclerza 
Buelowa. Bo tryum f dyplomacyi niemieckiej był 
oczywisty: republika usunęła swego miuisira 
pod grożDą z Berlina.

Zdawało się, że Delcasse już nie powstanie 
K adarm o ogłuszał w pismach S zczeg ó ły  z po­
siedzenia »dymisyjnego«, chcąc przeciw prezy 
dentowi gabinetu Rouvierowi i reszcie ministrów 
wygrau jako a tu t ideę odwetu N adarmo twier­
dził, i e  w razie wojny francusko-niemieckiej 
E d w trd  VII. zobowiązał się wysadzić na kon­
tynencie 100.000 zołmerzy, dla poparcia sojusz­
niczej republiki i że Włochy przyrzekły mu 
neutralność, mimo układu trojpizymierza. Upu­
szczono go i przez lat trzy główny przeciwnik 
jegu, Clemenceau, nie miał na kim próbować 
ostrza swej straszliwej dyalektyki.

Przeprowadzenie się z Uuai d Ursay do mie­
szkania prywatnego nie zerwało jednak węzłów 
między Edwardem VII., a Belcassi.Mii. Kroi 
angielski, przybywając do Fary za, urzędownie 
czy incognito, me omijał nigdy domu »swego« 
ministra. Przy śniadaniach snuły się dalej piany^ 
nawiązane przed laty w ministerstwie. 1 nie 
upłynęło lat trzech, gdy Teofil Delcasse objął 
zarząd marynarki, aby rychło dojść do teki 
spraw zagraniczny cli. Z nim razem w racała 
myśl odwetu i groźba wojny europejskiej. Zgon 
Edwarda VI(. nic w tern nie zmienił. Zamykając 
°czy, wiedział król-dyplomata, że uczeń jego 
nie iboczy z linii, wykreślonej w Londynie. Zo­
stawiał we Francyi wykonawcę swego testa­
mentu politycznego i mógł być pewien, że 
Uelcassć będzie trzy m ał się jego ducha i litery.

Wówczas to pojawił *ię po raz pierwszy 
słynny potem kalembur, jaki piosenka paryska 
ukuła na cześć ministra, wracającego do wła­
dzy. Delcassć objawiał szczególne za in teresow a­
nie awiatyką wojenną, więc od krańca po k r a ­
niec P ary ża  rozbrzmiewały razem  z hymnem 
na  cześć »broni narodowej*, za jaką Francya 
uw ażała  aeroplany — skoczne rytmy, wielbiące

człowieka, dzięki któremu awiatyka francuska 
nie będzie m ia ła  potrzaskanych skrzydeł; d ’ ailes 
cassies. Wielka pa rada  marynarki w Tulonie, 
urządzona przez Delcassego, dała jak  gdyby 
przedsmak mobilizacyi i rozżarzyła swym de­
koracyjnym momentem myśl o odwecie. Jeszcze 
czas niedługi i były minister spraw zagrani­
cznych, stuł się now ym ministrem tego samego 
wydziału. Francya zmierzała ku katak iizmowi, 
a  z nią Europa.

Krwawy testam ent Edwarda VII. spełnia się 
od roku, a wykonawca jego dodał do swych 
czynów taki sukces dyplomatyczny, jak im  było 
wiarofomstwo Włoch. Ale i na tein skończył 
się wzlot Teolila Delcassego. W ięź polityczna 
troj- a  potem czwórporozumienia przetrwała  
próbę, lecz więź militarna zawiodła. Gdyby nie 
trak ta t  z 4 września 1914, którym Francya 
zobowiązała się nie zawierać osobnego pokoju, 
kto wie, czy oręż republiki nie spoczywałby już 
dzisiaj w pochwie. A kto wie również czy dzi­
siejszego upadku Delcassego nie spowodowało 
pośrednio skacie Francyi tą  umową, przeprow a­
dzone podobno za piecami kolegów m m iste iyal-  
nych. Wszechwładny do niedawny minister mógł 
przerazić się odpowiedzialności za ten akt przy­
musu i mógł zapragnąć, aby kto inny dźwigał 
brzemię następstw.

Bo sam a różnica zdań co do udziału Francyi 
w wyprawie bałkańskiej nie tłomaczyłaby do­
statecznie dymisyi Delcassego. Nie tłomaczyłby 
jej również ujemny wynik działań dyploma­
tycznych w Zofii, Grecyi i w Rumunii, wynik 
kturego konsekwencyą je s t  a tak  Bułgaryi na 
Serbię i neutralność aieńsko-bukareszteńska. 
Klęska ta gabinetów czwórporozumienia jes t  na  
razie epizodem w dzisiejszych zapasach i 
zwłaszcza przed rozstrzygnięciem orężuem nie 
mogłaby podważyć stanowiska Delcasssego. 
Minister usLępuje wówczas, gdy nie chce na coś 
się zgodzić, lub pragnie uniknąć za  coś odpo­
wiedzialności. Na wyprawę bafkańską Delcasse 
faktycznie się zgadzał, jak to stwierdził p. Vi- 
viani, odpowiedzialność zaś za ten krok nie- 
wieleby już obciążyła polityka, który odpowiada 
w znacznej części za całą wojnę. Chociażby 
więc nawet w Saloniki szukać trzeba pretekstu 
do. dymisyi Delcas>< go, to przyczyna właściwa 
tkwi głębiej: w rozdźwięku między nadziejami 
czwórporozumienia, a rzeczywistością wojenną, 
w tragicznej sytuacyi milmarnej, jak a  zawisła 
obecnie nad koańcyą antyniennecką.

P. Viviani zapowiedział, iż ustąpienie Del­
cassego nie wprowadzi żadnych zmian do poli­
tyki francuskiej. P. V n lan i  wie, czegc żąd a  psy 
chologia opinii i czem groziłoby jej w chwili 
obecnej przypuszczenie, że razem z Delcassem 
znika idea, którą reprezentował. Ale sam pre 
zydent gaDinetu francuskiego nie łudzi się za­
pewne, aby wymowa jego usunęła ze świata 
ten jedyny wniosek, jaki w y p łjw a  z dymisyi 
ministra spraw zagranicznych. W Grecyi za 
pewniał o niezmienności poprzedniej polityki 
już nie prezydent gabinetu, lecz sam  dymisyo- 
nowany minister, Veuizelos, obiecując swemu 
następcy poparcie Izby tylko wtedy, gdy będzie 
kroczył daw ną ścieżką Mimo to zmieniła się 
w Atenach nietylko osoba, lecz i polityka mi­
nistra. Nie inaczej zapewne stanie się we Fran- 
cyi, jeżeli wypadki potoczą się dalej tym sam ym  
torem, a i dziś może niezmienność formalną 
podrywają już jakieś prądy ukryte, na razie 
niewidzialne, które objawić się mogą dopiero 
znacznie później. Linie, ilące z tego samego 
miejsca do dwóch punktów w przestrzeni, roz­
chodzą się powoli, kąt ich rozchylenia jes t  zrazu 
bardzo ostry m i później dopiero widać w zrasta­
jący rozdział dróg. A że m eta  obecnych wyp al­
ków znajduje się jeszcze daleko, więc nie można 
przewidzieć, kiedy oko polityka dostrzeże po raz 
pierwszy różnicę między Delcassem, a  jego na­
stępcą.

Ale razem  z ustępującym ministrem znikł 
symbol i hasło. A opinia paryska musi zadać 
sopie trwoźne pytanie, czy nie powtórzy się, 
w tragicznej tym razem odmianie, kalembur 
tryumfalny, który towarzyszył powrotowi do 
władzy byłego dzisiaj ministra.: czy la poli- 
tiąue Delcasse nie była i nie będzie w na­
stępstw ach la p o litią u e  d ’ailes t assees.

Parzysty i nieparzysty.
Donieśliśmy onegdaj o śmierci ks. kan. Teofi­

la Tetzlalfa, przez co ks. Arcyb. Dalbor uzyskał 
praw o obsadzenia opróżnionej kanonii przez Po­
laka. W sprawie tej prosiliśmy red. Kry siaka o

a r ty k u ł  w y ja śn ia ją c y , k tó ry  poniżej zam iesz­
cz a m , :

Prawie każdy  w ypadek  śmierci j>rze- 
rzedzal szciegi polskich ich członków, bo pół­
sny kam m icy metropolitalni marli dzięki niefor­
tunnemu zrządzeniu losu w miesiącu nieparzy­
stym. Bulla jiajiieska z roku 1821. będąca w y­
razem ugody kościelnej między W atykanem  
a rządem jintskim po wiedeńskich t rak ta tach ,  
na mocy których  Wielkopolska przydzielona 
/o s ta ła  znowu Prusom, ustanowiła co do nomi- 
nacyi kanoników metropolii gnieźnieńskiej i po­
znańskiej. że mianuje ich arcybiskup. gdy wa 
kans nastąpi w miesiącu jiarzystyin. rząd zaś. 
gdy śmierć kanonika nastąpiła  w niejiarzystym 
miesiącu. Prosty przypadek  decydował więc 
autom atycznie , na czyich piersiach zawisł krzyż 
z orłem białym, jaki zdobi kanoników metropd- 
litaluych. jiołączonego z dawnem hiskujistwoun 
pozriańskiem strasznie po iiowem ..uporządko­
waniu rzeczy" obciętego areybiskupsrwa gnie­
źnieńskiego. Dawmiejszenii czasy władza świec­
ka nie zawsze korzystała  /, p rzysługującego jej 
prawa. Albo mianowała w razie w akansu  w 
miesiącu nieparzystym  kanonikiem duchow ne­
go narodowości polskiej ile możności ta kiego, k tó ­
ry  pod względem politycznym jej się nie naraził 
lub w ujawnianiu swych uczuć narodow ych od 
zmaczał sit; szczególną wstrzemięźliwością, albo 
nawet, jak  to się stało za rządów śji. arcyhisku- 
jffi Utable wskiego w erze tzw. ugodowej, jiozo- 
stawiała arcybiskupowi w ybór kanoniką , mi­
mo, że w akans  nastąpił w  miesiącu nieparzy- 
styrn. Natomiast w czasach silnego polityczne­
go napięcia wysuwał;! na  kanoników 
prononsowanych Niemców', choćby z innych 
dyecezyi,

rifBO
szereg takich  ludzi zaśiada obecnie w stalach 
kanonickich k a te d ry  gnieźnieńskiej i poznań­
skiej. Należał też do nich kanonik metropoli­
talny w Poznaniu ks. rI e t z 1 a f f. o k tórego 
śmierci onegilaj nadeszła tu ta j  tkiadomość ze 
stolicy W ielkopolski, Na zasadzie łaskaw ego dla 
zmarłych zdania ,,de mortufs' ifd." można za­
niechać tu  roztrząsania  czy to był duohowoiy 
f  jiowoł.uua i czy sposób jego życia odpow ia­
dał godności, ja k a  z woli władzy świeckiej 
dzierżył, jednego w ypadku w jego życiu nie na­
leży jednak  przepomuieć. bo wywołał on obu­
rzenie w całe j  społeczności poznańskiej i nawet 
za targ  jioważny w łonie kapitu ły  metropolital- 
uej.

Przy odprawianiu sumy w katedrze  w Po- 
zmuiiu zauważył kanonik Szołdrski. że ks. k a ­
nonik Telzlaff przy odmawianiu litanii lore­
tańskiej opuszcza przepisaną przez Stolicę 
Apostolską dla kościołów na polskich ziemiach 
inwokacyę ..Królowo Korony Polskiej — módl 
się za nami!" Sp. kan. Kazimierz iszołdrski, k tó ­
ry. jako  kap łan  prowadził prawdziwie a sce ty ­
czne życie, a przytem  gorącym  był Polakiem, 
ze śłusznem uniesieniem wytoczył to jaskraw e 
zlekcr ważenie przepisu papie<kiego przed fo­
rum K apitu ły  i zażądał od kan. Tetzlaffa wj - 
tłumaczenia swego postępku, oraz przyrzecze­
nia. że w przyszłości nie będzie sobie pozwalał 
na podobne obrażanie uczuć ludności polskiej, 
stanowiącej tak  ogromną w iększość wiernych 
archidyecezyi gnieżnieiisL iej poznańskiej. Ks. 
Tetzlaff,

pos ta ­
wił się sztorcem, oświadczył, że ponieważ Pol­
ski nie ma, więc nie ma też Królowej K orony 
Polskiej, i modlić się do mej nie' będzie. Skoń­
czyło się na tern, że władza w u la ła  genera lny  
zakaz używania tej inwokacyi w litanii lo re tań­
skiej nie ty lko  w ka ted rach  gnieźnieńskiej i po ­
znańskiej, ale w milej archidyecezyi (w dyeee- 
zyi chełmiński! j, obejmującej Prusy Zachodnio 
czyli dawniejsze Królewskie, biskupi

dawno ją  już usunęli), 
a nawet zabroniono jej d rukow ać w książkach 
do mudlit wy.

Ironia losu sprawiła, że śp. ks. kanonik  Szołe 
drski. k tó ry  przed la ty dziesięciu walczył z k a ­
nonikiem Tetzlaffem o modlitwy do Królowej 
Korony Polskiej, umaił w miesiącu n i e p a- 
r z y s i  y m. robiąc miejsce następcy obcej n a ­
rodowości. Na łożu śmierci błaga! lekarzy, podo­
bnie jak  przed nim śp. kanonik będziński, żeby 
mu życie przedłużyli do następnego, jiarzystego 
miesiąca. Ta sama ironia losu sprawiła, że prze­
ciwnik modlitwy do Królowej Korony Polskiej 
ks. Tetzlaff. umarł teraz w miesiącu p a r z y- 
s t y  ni, dzięki czemu miejsce jego 7.ajmie k an o ­
nik z wyboru arcybiskupa.

Ze ten system m iniow ania  kanoników metro­
politalnych w Gnieźnie i Poznaniu |mdltig juzy 
padkow ego ..parzysty, n ieparzys ty"  winien 
przy nowem regulowaniu s tosunków  kościel­
nych po wojnie uledz stanowczej zmianie, nie 
może chyba być dwóch zdań.

Pr. Sal. Kryslak*

W bagnach Prypeci.
'I' e r e u w s c li o il n i. kon iec  w rześn ia .

Sprawozdawca „Pcstcr Lloyda" daje na­
stępujący obraz walk w liagni: kach Po­
lesia w końca zeszteiio miesiąca.

NaSfza kolumna kawą Bery i jiosuwa się na d ro ­
dze rozmiękłej od deszczów w k ierunku na 
wschód od llau ia  (nad górną Pry|>eeią 50 km. 
na jiółnoe od Kowla), a droga przed nami d a ­
leka. Po obu stronach n iekończący  się las, czę­
ściowo wśród bagnisk  porastający.

Zimny, mglisty poranek , w iatr  miecie jiożół- 
kłyni ojiadłyin liściem, słońce jak b y  chciało w y­
drzeć się z poza sinych chmur. ledwie rozpo­
znać. że ono jest gdzieś na świecie. L;e już < jdo- 
wiałdiśtoi osowiały od chłodu i wilgoci.

Przed niejakim czasem walczyliśmy jeszcze 
jako  pień w rowach strzeleckich i śjiisaliśmy się 
dobrze, ale niema to służby jak  w siodle.

Kazano  nam iść teraz daleko stąd. na wschód 
aż do linii Czerwiszcze -Stobycliwa m ad  izekę 
Stochodem. poboczną Prypeci). całą tę okolicę 
na połnoc od linii kolejowej Kowel— >ar..y prze­
trząść i oczyścić — a następnie  obsadzić l»rzej- 
śeia przez Stochod. Wobec tego idzie nasza k o ­
lumna w kilku grupach oddzielnych, przyczem 
mój jmłk wraz z dwoma bateryam i i dwoma 
plutonami karabinów maszynowych stanowi 
prawe skrzydło z przeznaczeniem obsadzić 
odcinek ca ły  Obzor — StołK chwa. Przodem 
myszkują silniejsze patrole jk> tych opłakanych 
drogach polnych, gościńcem głównym posuwa 
się natom iast szwadron, jako  straż przednia. 
Przyszło już do utarczek  z oddziałami Kozakow 
i Czerkiesów, wzięto już jeńca, a nasi huzarzy 
wyklinają  naczem świat stoi. że nieprzyjaciel 
nie dotrzym uje  miejsca i ledwie się walka za­
cznie już zmyka do lasu skąd  nastęjinip jioczy- 
na ją  padać  strzały. Z tego zachowania się nie­
przyjaciela wnosiliśmy, że zapewne dopiero nad 
rzeką (Stoehodcm) umyślił sobie linię oporu.

Po naszej prawej ręce. bardziej ku południowi 
są legioniści polscy, a ich szwadron k a w a łe m  
u trzym uje połączenie z nami.

Ale oto nieprzyjaciel jirzepadł z oczu. Z daw a­
ło . się nam. że zadanie konnych oddziałów

nieprzyjacielskich, jakie  do tąd  sjiotykaliśtny 
na naszej drodze, było ty lko  wybadanie  k ierun­
ku naszego pochodu.

Po lewej ręce naszej ścielą się nieprzejrzane 
baguiska; pod powłoką zieleni traw  czyha zdra­
dziecka toń, brzegiem porasta ją  ciemnozielone 
świerki, spodem porastają  szmaragdowe mchy. 
Powietrze wonieje żywicznym balsamem, dońee  
już wyszło z mgły i grzeje, ach! tak  rozkosznie. 
Po miękkiej drodze stąpa koń cicho, nie czy 
niąc rozgwaru. czasem zaszeleści liść zdeptany  
i zatrzeszczy gałąź su< ha. jedzie się. jak b y  p ły ­
nąc w lodzi.

Polana na wzgórku, wypoczywamy. W ydaje  
się rozkazy7, rozstawia straże, przesłuchuje je ń ­
ców . Ci półgębkiem ośw iadczają. że siła n ieprzy­
jacielska stoi na wschód od Ftochodu. a z tej 
strony rzeki są ty lko  nieliczne posterunki wy 
wiadoweze, mające rozkaz zwolna wwcofać się 
poza l /.ekę.

Po godzinie postoju ruszam y dalej, nie spo ty ­
kając nieprzyjaciela. Tylko  trawra była w kilku 
miejscach wygnieciona, jak g d y b y  tu ta j  oddziały 
wojskowm biwakowały . Las miejscami rzednieje 
coraz częstsze polany, naw et ziemia uprawna, 
k tó ra  jednak  na naszych mapach oznaczona jest. 
jako  bagno. Straże nasze w ysuw ają  się naprzód 
ab y  zbadać teren i donoszą, że także  dalej grunt 
jest  tw ardy  i jechać można. A nad głowami na- 
szetni znowu kołysze się las odwieczny, teraz 
już w pełnym blasku jesiennego słońca, złoci się 
on lub świeci rdzą zam ierających liści. Lecz oto 
kończy się prawie nagle i przed nami wyłania 
się drewniana wieżyczka kościółka.

To Stobychwa, a za nią dalej ku  wschodowi 
jiłynie leniw-o Stochod.

Do wsi dochodzi już nasź  oddział kw a te run  
kowy; szukam y pomieszczenia dla siebie i dla 
oddziałów konnyrch legionistów'. W ojna zrobiła 
nas mistrzami w- w ynajdyw aniu  kw ater ,  nie u 
p ływa godzina, a  już konie nasze mają dach nad 
sobą i żłób, także  żołnierz rozmieścił się już po 
chatach  i studniach, a  prócz przeciągających tu  
i ówdzie straży nic nie wskazuje, ż t  wieś jest ob­
sadzona przez wojsko.

Słońce już ostatnie rzucało promienie i noc 
się czyniła, niosąc chłód i wilgoć opadającyi h 
gęsto mgieł.

Dwm oddziałki z oficerami na przedzie wysu­
wają się ze wsi i kierują się ku rzece, aby  w \ -  
należć brud. Idą zwolna, czając się ostrożnie 
wśrird krzaków. Już  mijają linię straży  jado­
wych. które  się okojtaly i '/.aszyly w bruzdy. J e ­
żeli miejsce jest o tw arte , trzeba się czołgać, 
a wszystko w ciszy jak  największej: nie inoże 
się nic zdarzyć, coby mogło zwrócić uwagę bliz- 
ko stojącego nieprzyjaciela. Na czatach zostają 
doborowi ludzie, inni wypoczywają. Czuwają 
j>rzedew'szystkiein oficerowie. Niejmkoi ich je ­
dnak  ta okoliczność, że juerwsze dwie patrole 
wywiadowcze, k tó re  jeszcze nad wieczorem ze 
wsi wyszły, do tąd  nie da ły  znaku o sobie. Poszli 
7. niemi dwaj chorążowie, zuchy zacięte, ale mo­
że zliyl zuchwałe, ot młodziki. Niech ich Bóg 
ochrania.

Wtem uderza  w tę ciszę nocy o s try  odgłos 
strzału, po chwili drugi i trzeci — j«sw*ze ehwila

; a już rozjioc/.yna się gęsta .-irzelanina. Howy 
; na szu bud/.ą się. telefon wola: Po drugiej ,-tro-

nie rzeki z.dąża ku wodzie jak iś  oddział, jirawdo- 
1 jiodiJjnii jedna z naszych jiatroli". Od wody idą 
jakieś głosy, trzask łam anych gałęzi, słychać 
ujiadki jakieś szamotanie się. już się cala dotąd 
drzemiąca i i i< ha okolica rozbudziła. 7alys/.;mv 
żołnierz dojiada i donosi: .Oddział w yw iadow ­
czy przeszedł rzekę i w lesie pod najbliższą wsią 
Bertźnicą na tk n ą ł  się na kolumnę sjiieszących 
kozakóiv w liczbie k ilkuset ludzi, został spo­
strzeżony i usiłowano go ująć wr pościgu"

| Położenie jest zatem wyjaśnione: m am y przed 
sobą znaeznieji-zą siłę niejirzyjacieiską. n ieprzy­
jaciel wie o nas. zapewne wie także o t tm .  że 
jesteśmy wobec niego znikomo małą gars tką .

hzwadron nasz dostaje  ..cichy a la rm “ : a już 
po chwili donoszą nasze straże, że na przestrzeni 
jirzeszło ji-dnego kilometra frontu widać ruchy 
nieprzyjacielskich oddziałów. S trzały  padają 
nad wodą coraz gęściej.

Gdzie jednakże  nasz drugi oddział w yw iado­
wczy? Księżyc, k tó ry  w międzyczasie wyłonił 
się z poza chmur, oświecił na chwilę mallbm

światłem całe przywodzie. ale znowu znikł 
wsrod gęstyeh zwałów' mgły i ojrałów. < i dr.igim 
oddziale dotąd  brak w ieś, i. Już  jioi zynają jio 
d rug ii j  s trony wody grać działa. < Idjiowiadan.y 
z rzadka karabinami maszynowymi. Po chwiii 
wysuwają się z lasu za wodą rosyjskie oddz iah  
i usiłują j irzekradać się ku rzece, llzucaniy na 
nie najjiicrw snop światła z reflektora, a w Skie­
rowawszy już teraz należycie nasze ..maszynki"1, 
jioezynamy gęstym  ogniem prażyć, 

l Nagle wszystko cichnie.
Jeszcze padnie tu i tam udosobniony strzał i 

w szystko zcicha. Milknie boj
Poczyna mrzyć deszcz.
Nieprzyjaciel widocznie zaniechał a tak u  z 

czoła i zapewne zamierza nas oskrzydlić. Ale od 
czegóż są nasze zwinne baterye: już zajechały, 
już się ustaw iły  na skrzydłach, czekają.

T ak  jest; od północnego skrzydła naszego wi­
dać ruchy  nieprzyjaciela, usiłującego jirzejść 
rzekę. „Ognia",- baterye  już gra ją , gęstym  o- 
gnient siejąc zniszczenie wśród kozaków, k tó rzy  
darmo usiłują kryć się wśród nadbrzeżnych olch

wikliny Atoli w ch« iii, gdy cała nasza uwaga 
skupiła się na ten pćdnouiy odcinek naszego 
dorywczego frontu — nagle głośne „hurra" ' od 
południa —  a więc ze strony wjirost przeciwmej.

Cóżto? i zyżby nieprzyjaciel przeszedł rzekę 
poniżej naszych stanowisk? Chwila na jw iększe­
go najirężenia. Ale oto głosy coraz żwawrsze. 
coraz wyraźniejsze —  ale nie jio naszej, lecz po 
niejnzyjucielskiej stronie rzeki. 1 cóż się p o k a ­
zuje? Oto chorąży K.... który' poszedł z drugą 
jiatrolą, o k tórego już bardzo byliśmy zaniepo­
kojeni, wynalazł dogodny bród na południe od 
naszych stanow isk  i przejtrawiwszy' się n a s tę ­
pnie z powrotem zebrał najbliżej rzeki w tern 
miejscu leżący oddział legionistów polskich i 
w\'konal w chwili, gdy  nieprzyjaciel uderzał na 
nas od sk rzyd ła  północnego ta k  zręczny m a­
new r od południa, że nieprzyjaciel wjirost byl 
zaskoczony.

I już porzucił swój zamiar obrony rzeki i cofa 
się przez Bereźnicę ku  T ro janow ie .  W kw adrans  
później obsadziliśmy rzekę.
Ja k ż e  serdecznie życzyliśmy naszem u młodemu 
chorążemu tego ta k  świetnego pomysłu, a on 
jiłonąc ja k  dzieciak z uśmiechem konfuzyi. ale 
i zadowolenia przyjmował nasze uściski dłoni.

(Pes te r  Lloyd).

f ierwsza patrol.
(Raport ulana 4-go plutonu 6-go szwadronu 

Legionów).

W niedzielę dnia 26. września 1915 wryje- 
chała  z T rojanów ki (Polesie) patrol z 4-go 

plutonu 6-go szw adronu z kom endantem  pod­
chorążym H e n r y k i e m  U r s y n  P i u - 
si z y ń s k i m i 18. ludźmi. Mieliśmy się po­
suwać przez Maniewicze wieś, Perekrestje  
i wzdłuż toru kolejowego do Miedwieży. Ud 
Manit wicz posuw am y się w szy'ku ubezpieczo­
nym, kom endan t na szpicy, podchorąży L u­
dw ik .Michalski „na uku"‘. Godzina 7.30 rano. 
Napotkany' chłop wskazuje ścieżkę leśną, mó­
wiąc. że tędy  dojedziemy wprost do Perekre- 
stie. Po blisko godzinnej jeździe ,.oko“ wysu­
wa się na polanę z kilkoma domami i widzi 
uc iekających dwócli kozaków  za zakrętem. 
Wraca juzeto  do kom endanta , k tóry  daje  roz­
kaz zsiadania z koni i ty ra lierą  po 'suwą'oddział 
chaszczami wzdłuż prawej s trony polany. 
Ustawiwszy konie za domem, sami przeszuku­
jemy jtojedyncze chaty i rozstawiwszy trzy 
w edety. jedną  u zwężającego się wschodniego 
k rańca  polany, a dwie w stronie zachodniej. '  
skąd nadjechaliśmy. K om endant wstępuje do 
jednej z chat, by w ypytać  mieszkańców.

Ludzie miejscowi zajiewniają. że po raz 
j)ierw'szy od kilku tygodni zjawiło się tu ta j  tych 
dwócli kozaków. J a k  się później okazało, było 
to nieprawdą, gdyż poprzedniej nocy obozo­
wało tam dwie sotnie orenburskicli kozaków  
12-tej ilywizyi. Nie upłynęło i kilkudziesięciu 
sekund kii-dy jędrni z wedet daje znaki ręką. 
że słyszy, czy widzi eoś eiekawego. Rozwija­
my się jnzi to j»od płotem, dom okalającym  
w linię tyralierską , i czekamy. Coś wśród drzew 
zamajaczyło. Z lasu wyłoniło się dwóch jeźdź­
ców — lecz wyraźnie w pruskie płkelhąuby
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!>rzystrujonych. Zclezoryentowału to nas na 
chwilę.

Denerwujące oczekiwanie i niepewność prze­
rywa szalony tę ten t  masy galopujących koni 
i z boku w pada  na polanę około dwóch sotni 
kozaków, krzycząc przeraźliwie i pędząc z lan­
cami wprost na nas. Po kilku salwat li u jrzaw ­
szy" przed sobą płot w ykręcają  w lewo i starym, 
ta tarsk im  zwyczajem półkolem nas objeżdżają, 
silnie ostrzeliwująe. Widać ich konie luzem 
biegające. Lecz i nasze n ieste ty  rażone s trza ­
łami nieprzyjacielskiemu już padać zaczynają. 
Xa okrążenie nas zareagowaliśm y na tychm ia­
stową zmianą frontu z idącego wszerz polany 
na rozciągnięty  wzdłuż, by tam zwróceni do 
gęstego lasu. oddalonego o kilkanaście  kroków 
mieć zapewnienie bezpiecznego odwrotu.

Kom endant, szybko się oryentując i widząc 
trudność oporu wobec tak  wielkiej przewagi 
nieprzyjaciela, da je  rozkaz. ..cofać się do lasu 
nie w y t r z y m a m y ,  a  następnie grupuje  ludzd 
na skraju  lasu. silnie ostrzelfwnjąc napas tn i­
ków. Wśród huku strzałów nie słyszę tego roz 
kazu i za rogiem domu zostaję z trębaczem 
( iąsiorowskim. k tó ry  trzymając ukochanego 
swojego siwka i drugiego konia, choć strzelać 
nie mógł, mnie podawał patrony. Wtem zacina 
mi się karan iu  i s trzału oddać r.ie mogę. 
'/. b rauninga przeto zabijam z odległości jakich 
15. k roków  jednego  z lecących na nas koza­
ków. lecz w tejże chwili w ścianę, za która 
stoimy, zaczynają  padać kulo,, ekrazy towe. o- 
pryskując nas odpadającem  wapnem, a koń, 
/. za k tórego  strzelałem, pada: rozglądam się 
i nie spostrzegłszy kolegów, wołam na Gąsio- 
rowskiego. by schronił sit; do lasu. Szybko 
przebiegamy małą przestrzeń polany.

W osta tn ie j  chwili musiał paść Gąsiorowski. 
czego nie zauważyłem, ujrzawszy na skraju 
lasu ciało Kieh-zew skiego. D z iąw szy  jego k a ­
rabin. o parę kroków dalej spotykam  tow arzy­
szy. któizy cofają się powoli. Postępujemy 
/. Pruszyńskim na tyle. gdy nagle ten ostatni 
pada. wołając: „ J  e z u s M a r y a ! — r a t u j 
l u d z i ! "  Ekrazy tów ka  strzaskała  mu biodro. 
Próbujem y go zaciągnąć dalej, lecz on traci 
przytomność, ja  zaś ze zmęczenia dostaję  sil­
nego krw iotoku nosa i czując, że go unieść 
nie zdołam po tych bagnach i wertepach, n a ­
kryw am  go gałęziami jodły, sądząc, że może 
nadb iegający  już kozacy nie spostrzegą ran 
nogo i uda się nam towarzysza uratować. 
Kule trzaskają  po drzewach i słychać kfdki 
nadbiegających . Doganiam więc ludzi i w tej 
chwili od strony, gdzie zostawiłem Pniszvii- 
skiego, słyszę dwa s trzały  rewolwerowe.

Nie sposób jednak  wracać. Łączymy' się ra ­
zem i sk ręcam y na prawo w stronę Maniewicz. 
lecz z boku zabiega nam drogę nowy oddział 
napastn ików  i z flanki dos ta jem y kilka salw. 
Zwracam się więc wr s tronę przeciwną i przez 
moczary biegniemy', robiąc wielkie półkole. 
Przypadkiem  je d n a k  natrafiliśmy na treny ro ­
syjskie, przecinające nam drogę. Straż ich na 
szczęście nas nie dojrzała, a my me mogąc ze 
zmęczenia posuwać się dalej, uk ładam y się 

w pasie kilkadziesiąt k roków  szerokim bagni­
stego lasu, by odpocząć, ukryci w paprociach 
i zwalonych pniach. Jed n i  zamierzają czekać 
nocy i dopiero się wycofać, lecz ja obawiając 
się obławy, posuwani się z jednym  ułanem 
o kilkanaście k roków  naprzód, a zbadawszy 
teren daję  znak, że droga wolna.

Po dłuższym czasie, widzę kilka zabudowań 
zupełnie spokojnych i chcąc je obejść przebie­
gani przez polankę. Spotkana kobieta, Polka,
7. wielką życzliwością odnosi się do mnie. P o ­
daję, jej informacye o naszych rannych z pole­
ceniem, by chwilowo zaopiekowała się nimi. 
Dowiedziawszy' się zaś, że w około panuje  spo­
kój. posyłam do plutonu odległego o k ilk an a ­
ście kroków , a sam z ułanem Michalikiem po­
dążam  do Maniewicz, by czemprędzej wuacać 
z pomocą. Po zdaniu raportu  por. Pryzińskie- 
mit i rotmistrzowi Ostoji z czteroma ludźmi na 
koniach z wózkiem i sanitaryuszem  wracani po 
rannych. J a d ą c  do Perekrestie  zabłądziłem na 
ja k ą ś  inną polanę i tam  dopiero od patroli ś. p. 
podehor. Godlewskiego, poległego w k ilka  dni 
potem  pod K ołodyą, dowiedziałem się. że b i ­
liśmy się właściwie w Końtko.je. k tóre leży na 
d ro d z e ' do Perekrestie .

Zajechawszy do K ońskoje  w jednej z chat 
'znalazłem zwłoki Gąsiorowskiego, k tó ry  ranny  
przyczołgał się do domu i leżał tam, póki ko­
zacy wpadłszy nie dobili go strzałami z rewol­
werów. W lesie znaleźliśmy zwłoki Kieh zew- 
skiego, k tó ry  zginął na miejscu, trafiony w  
pierś, Priiszyńskiftgo z raną  na czole i d rugą  
od lancy przez obojczyk, wreszcie Saiiojcę. 
sk łu tego  dzidami w głowę i plecy. Zabrawszy 
zwłoki na wóz, w racaliśm y przpz pełną blasku 
słonecznego polanę, na k tórej walały sic tylko 
trupy kozaków i naszych koni.

Z pierwszej tej potyczki szwadron nasz w y­
szedł z honorem. Mimo olbrzymiej przewagi 
ze s trony  nieprzyjaciela przyjęliśmy w alkę i to ­
czyli z postanowieniem wytrwania . O podda­
niu się n ik t nic myślał. S tąd  to przypuszczam, 
że i owe dwa s trzały  rewolwerowe, k tó re  sły­
szałem, gdy  odchodziłem od ś. p. kom endanta  
naszego, pochodziły z jego własnej broni, ku 
sobie skierowanej. N ad dostanie  się wr ręce 
wroga wybrał śmierć rycerską . Za przykładem  
kom endan ta  wszyscy bili się mężnie. Zacięto­
ścią i odw agą  wyróżnili 's ię  plnt. Zaleski S ta n i ­
sław, kapra l Sawicki Witold, patrolowi N am y­
słowski Jan  i Górkiewioz H enryk, wreszcie 
ułani Michalik i K m -ioch . L. M.

Śladami ofenzywy.
Mińsk.

Ostatnie p ryw atne  jeszcze depesze, doniosły 
o ew akuacy i M i ii s k  a, głównego miasta po- 
w iatu i gubernii mińskiej. Leży M i n s k  po obu 
braegacli rzeki m m s Ioczy w malowniczej miej- 
srowośei przy liniach kolejowych: moskiew„ko- 
K m sk ie j  i lipawo-romeńskiej.

M i ń s k  jest bardzo starożytny ni grodem sło­
wiańskim, założenie jego ginie w pomrooe dzie­
jowej i o początkach  jego samych nic zupełnie 
nie wiemy. Istniało ono już prawdopodobnie w 
czasach przedhistorycznych i było ważnym gro­
dem osiadłego tu plemienia Krywiczan. p ra o j ­
ców teraźniejszych tubylców, niesłusznie zre­
sztą nazwanych Białorusinami. Kiedy WarągO- 
wii zaczęli ujarzmiać ziemie północnej Słowiań­
szczyzny, niejaki U o g w o 1 o c h posunąwszy

się w granice K ry wiezan. założył w w, X k.-ię- 
j stwo p o 1 o c k i e, sięgające aż poza Mińsk. A- 
i w anturniezy ten książę, wiodąc n ieustanne swa- 
I ry z sąsiednim W łodzimierzem ginie wśród 
. tych walk. W śród  ciągłych tych  walk pada 

pastw ą pożogi także  i obronne miasto M i ń s k, 
zniszczone pizez I z i a s 1 a w a, w. ks  kijow- 

' skiego. Szczegół ten  ważnym jes t  w historyi 
! M i ń s k  a o tyle, że w tedy  po raz pierwszy spo- 
j ty k am y  się z nim w zapiskach kronikarskich . 

l ’o owym napadzie, M i ń s k  niejednokrotnie  
ulega jeszcze zniszczeniu; po każdem  jednak  
podnosi się i flmacuia swe mufy tak . że zdobycie 
jego na coraz to większe napo tyka  trudności.

Walki o posiadanie ks. połockiego wraz z 
M i ń s k i e tn ciągną się jeszcze długie lata, ale 
zakryw a je pomroka dziejów, tak . że dok ładne­
go w szczegółach obrazu trudno sobie o nich 
wyobrazić. To ty lko  zdaje się nie ulegać n a j­
mniejszej wątpliwości, że już z końcem XII a 
początkiem  XIII w. wchodzi M i ń s k cc,raz bar­
dziej w stosunek zależności od Litwy, aż \vre- 
szcie R y n g o 1 d w\ ks. litewski w r. 12‘i(> wc ie­
la ostatecznie ziemię Krywiczan do swego p ań ­
stwa. o d t ą d  też Mińszczyzna s taw ała  się coraz 
bąrdziej rdzenną częścią Litwy. zwłaszcza,że za- 
s. i f |z k u ją  ją Krywiczanie od niepamiętnych cza­
sów wyznając kult krew e-krew ejtćw  i mając z 
Litwą stosunki, przygotowani byli dobrze do 
miii politycznej z tym  krajem. W prawdzie do 
jednolitego połączenia przyszło dopiero później 
1 to panowali tu jeszcze książęta, hołdujący tylko 
Litwie, ale w każdym  razie pierwszy krok był 
już teraz '/.robiony. .1 a g i e 11 o. k tó ry  funduje 
w M i ń s k u pic rwszy kościół rzymsko-katolicki 
oddaje miasto to W i t o 1 d o w i. a mądre rzą­
dy tego księcia przyczyniły' się znacznie do a- 
symilaeyi tyiah okolic, zwłaszcza, że chrześci­
jaństw o obrządku łacińskiego, idąc z Wilna, 
pomogło bardzo do zjednoczenia narodowego. 
Nie miał jednakże  \1 i ń s k w tych czasach 
w iclkiago ziiaczeiii;i. skoro nie był reprezento­
wany na Sejmie horodelskim z r. 141M i nie w y­
siał wwale swych wojownikow na pole G run­
waldu. Przy tern w historyi głucho o M i ń s k u. 
i nową dopiero wzmiankę o nim znajdujem y w 

K a z i m i e r z  J  a g i e 11 o ti- 
rozliczne miastom litewskim 

przywileje, pomieścił M i ń s k  w liczbie celniej­
szych grodów municypalnych, k tórym  nadane 
były pewne swobody. Następcy K a z i m i e r z a  
obdarzając M i ń s k coraz to nowymi przywile­
jami ( A l e k s a n d e r  nadaje  prawo m agde­

burskie, żona jego, H e l e n a ,  zapisuje dobra ,i 
przyczyniają się do podnieuieiiia tego miasta, 
które  dawniej, stanowiąc oś niezgody okolicz­
nych książąt, teraz wzrasta w dobrobyt i coraz 
to bardziej kulturaln ie  zyskuje na znaczeniu. 
Wielkie t ra k ta  handlowe, jeden północny ku 
Moskwie, drugi południowo-wschodni na W ołyń. 
Ukrainę, Wołoszczyznę ku Konstantynopolowi. 
przeo*na|y się w M i ń s k  u; płynęły  też tędy 
bogactwa, tą drogą zawiązywały się dalekie 
stosunki, przenikało światło, ale też przychodzi­
ły mordy, pożogi, k tóre  dziesiątkując ludność, 
miasto samo zamieniały w kupę popiołów. I t.ak 
plunie M i ń s k  w r. 150(5 w czasie najazdu Ta­
tarów'. w parę la t  później oblęga go G 1 i ń . k i. 
następnie niszczą go wojska rosyjskie w r. 1519. 
A mimo wszystkich tych zniszczeń i klęsk do­
brobyt m iasta  w zrastać  zaczyna, czego dow o­
dem zwiększenie poda tku  z 10 na 50 kóp gro- 
,-zy. Z y g  m u n t A u g u s t  rozszerza przywi­
leje M i ń s k a. ustanawia jarm ark i i sam miasto 
k ilkakrotnie  nawiedza. W r. 1568 ustanowieniem 
zostaje w o j e w ó d z t w o m i ń s k i e. a woje- 
wodowie i kasztelanowie zasiadają  w senacie 
polskim. Nowi ci senatorowie podpisują ak t  
l liii z r. 1569. J a k o  stolica województwa jest 
M i n s k siedzibą w ładzy administracyjnej i są ­
dowej i tu  odbyw ają  się roki sądowe, popisy' 
rycerstw a, a od r. 1581 kadeneye trybunału  li­
tewskiego. Za Z y g m u n t a III. uwolniono 
miasto ud wszelkich ciężarów, natom iast miało 
ono, jako  leżące na g łównym trakcie  między 
Moskwą. Wilnem i W arszawą, obowiązek 
daw ać podwody, czyli „ s tacye"  dla króla, jego 
dworu, tudzież posłów swoich 1 obcych, przeciw 
czemu wnoszono protesty  np. na koiiwuikhcyi 
w Wilnie w r. 1(517. Z czasów Z y g  m u n t a III 
pochodzą także p i e r w s z e m i e j s k i e u s t a  
w y  c e c h o w e :  od tąd  także da tu ją  się spory 
między m agistra tem  a władzą wujewodzinską 
i duchowieństwem  unickiem o różne krzyw dy

pisali się w dziejacli Narodu. Łapczywość ich 
była tak  nieugaszona, że dobierali się nawet do 
srebrnej trum ny św. Feliksa w kościele pojez.ui- 
ckim w M i ń s k u  i dopiero energiczne w ystą ­
pienie genera ła  Kazimierza Z a w i s z y  zdołano 
szlachtę od haniebnego rabunku  powstrzymać. 
Z dóbr pojez.uickich zaledwie drobną część zdo­
łała u ra tow ać kom isya Edukaeyi Narodowej.

Kościół pnjezuicki, w czasie niedługo t rw a ją ­
cej mińskiej dyecczyi, został zamieniony na 
katedrę ,  odnowiony i -ozdobiony malowidłami 
przez pierwszego biskupa J a k ó b a  D e d e r k  ę. 
K cnsty tucyą  J  maja ustanowiono w Mińsku wyż 
szy sąd apelacy jny  dla województw' m i ń s k i e ­
go ,  p o ł o c k i e g  o i w i t e b s k i e g o ,  ale 

prawo województwa nie miało już długo istnieć, 
gdyż w maju 1792 zajął M i ń s k  generał VIi- 
eliał K r e e z e t  n i k o \v imieniem carycy  K a- 
t a r z y  n y, a sejm grodzieński z 22, czerwca 
179:5 r. ia k t  zajęcia zatwierdził,przez co woje­
wództwo mińskie, sta wszy się prowincyą rosyj­
ską. zamieniono na namiestnictwo, a wreszcie 
na gubernię, której stolicą został M i ń s k .  Do 
gubernii tej należą powiaty: słueki. piński, mo- 
zyiski, izcczycki, miński, nowogrodzki, ilm- 

meński. hobn.jski i bory.-owski, a znaczna część 
jej przeszła już dzisiaj w posiadanie państw 
sprzymierzonych.

bez szemrania. Wlecze kości niesyte w zmęcze­
niu, w—świetle mętnej nadziei: Może lepiej bę­
dzie. Ale* i jego nędza zmoże, gdy  pomoc rychła 
nie nadejdzie.

P o m o t y  d l a  w s i ,  h o  g i n i e !
J. Wiktor.

Radomyśl nad Sanem, październik.

i. 1441. k iedy 
e z y k. nadają ;

Pomoc dla wsi.
K ażdy zna ,.W ojnę" G rottgera , k tó ra  w g ro ­

zie i okropności przedstaw ia tragedyę  ludzkości. 
Na rozwścieklym rum aku widmo zniszczenia 
pędzi po padole płaczu, nędzy i zgliszcz.

'Tak teraz, gdziekolwiek spojrzeć, czy we 
wieś. gdzie zgliszcza dobrobytu  leżą, czy na 
gruby życia, czy cm entarzyska  lasów, czy w y­
gnie* po świecie rany można zrozumieć, czem 
był Grottger. Wojna zmiotła dosyt, bogactwo, 
spokój, w ogniu zgorzały domy. osady, nawiała 
ona sm utku, choroby, nieszczęścia. Po dniach 
grozy pozostały opowiadania ta k  straszne, jak  
mściwe przekleństwo losu.

Słucham opowieści o dniach dawniejszych, o 
położeniu da wniejszem!, a wszędzie i zawsze 
płaczą słowa beznadziei. ,.0j przecierpieliśmy 
tak wiele, przeżyli miesiące • długie, przeklęte 
dnie. gdy  śmierć drzwiami i oknami wpadała, 
ale co ju tro?  co jutro?... Boje się toczyły, dar  
ły ziemię, g ryzły  chałupy, nic nam nie ostało, 
więc z czego żyć?" „Cośm y —  my —  winni, 
że ostaliśmy żebrakam i w łachm anach, z dzie­
ćmi glodnemi! Dziadostwo każe nam iść na wy 
włóki".

Te zd an ia  s ły sz a n e  7. ust ludu tw o rzą  różan iec  
sk arg ..,

„A gdzie mieszkacie?" 
„Ruzmaicie w stajniach, 

pach..."

Grosz na Warszawę
Rośnie zapal do pomocy dla Warszawy'. P rze­

konujem y się o tem radośnie z dat i cyfr, j a ­
kie nadchodzą ze Lwowa, gdzie sam ..Kury er 
Lwowski" zebrał przeszło 15.1)00 koron, łącząc 
7. zaszczytem in ieyatyw y tego dzieła w stolicy 
kra ju  — energię w zbióri e. W szedł leż do a 
k iv i  wydział powiatowy krakow ski, nie lylko 
przez wyznaczenie pół tysiąca koron z własnej 
kasy. ale, co ważniejsza, przez zwrócenie* się 
do gmin powiatu, aby  sk ładały  ofiary ze swyt li 
funduszów i organizowały składki. Urzędy pa­
rafialne zaproszone do udziału w tej pracy na­
rodowej, przyczynią  się niewątpliwie do jej re­
zultatu , który niedola W arszawy czyni tak ko­
niecznym.

Zanotujem y też z szezerem i głebokiem uzna 
liiom czyn Raciy szkolnej krajowej. N a j w ż s z l  
nasza m agistra tura  w zakresie oświaty zarzą 
dziki składki; po szkokuh , lal że młodzież 1#  
sza, dzięki wiceprezydentów 1 Dembowskiemu 
weźmie urzędowy niejako udział w 11 z i * * 1 e na 
rodowem. Podnosiliśmy już niejednokrotnie 1110 

ralne zna zenie pomocy, jaką  niesie Galicy; 
braciom z za kordonu. Zrozumienie tego za 
szczyt przynosi urzędnikoin-oby w atelom, 
zbiórka na ulżenie nędzy braciom zostawi \ 
sercach młodzieży pamięć trwała i wychowaw­
cza.

li tyka narodow ościowa i t. p. w ytw arzają a ku ­
chennych głow ach miły bigosik. k. i

3e x n c _ x : r x x x

stodołach, oko-

i zabory. Również coraz częściej pojawiają su; 
spory między unitami a dysunitami. k tórym  
W t a d y s ł a w  IV'. pragnął /.apobiedz w tym 
celu podzielił ostatecznie cerkwie na unickie 1 

dy'sunickie, a rozporządzenie to ostatecznie 11- 
spokoilo ludność i odtąd  wszelkie zamieszki re­
ligijne ustały.

W czasie wojny 7. Moskwą w r. 1(5.V). kiedy 
znaczna część Litwy, zdobyta przez wojska ro­
syjskie, o trzym ała  nowy zarząd i M i 11 s k miał 
u siebie nowych n.iniiestników, czy wojewodów 
z ramienia cara  A l e k s e  g o .  To jednak  długo 
nie trwało, bo już w 7 lat później, powróciła Li­
tw a wraz z M i 11 s k i e 111 pod panowanie Polski. 
W ojna  ta  jednak , kilka lat t rw ająca , zniszczyła 
jednak  całą niemal Litwę, a M i ń s k, jako  przy 
głównym  trakcie  leżący, ucierpiał najwięcej, 
zwłaszcza, że i morowa zaraza szerząc sit; gw a ł­
townie, straszliwe czyniła tu spustoszenia. L u­
dność ubożała, a handel i przemysł zaczął po­
woli przechodzić w ręce żydowskie i do tąd  się 
w  nich rękach koncentruje: żydzi zaś coraz to 
większy wpływ tu wywierać poczynają.

Dalsze dzieje M i ń s k a  w epoce przedrozbio­
rowej obfitują w niemniej ciekawe epizody. Ba­
wi tu  car P i o t r  W. idący w pomoc A u g u - 
s t o w i II., tu  odbywa się pod przymusem ro­
syjskim dokonana koronaeya S t a n i s ł a w a  
L e s z c z y ń s k i e g o ,  tędy  wreszcie wiedzie 
swe wojska K a r o l  XII. ty Mińsku również

Na powiaty leżące nad Dunajcom rozwinięto 
ilość w ydatną, pomoc. Komitety założone zbie­
ra ją  grosze na mleko, odzież. Już  przed zimą 
mają budować prowizoryczne mieszkania. Tam 
też widzieliśmy setki tratew spławianych z gór. 
w odą wieziono drzewo dla pogorzelców'. Na ca­
łym Podhalu  głośno rozlega się hasło: ..Dla bez­
domnych ofiar w'.ojny“ . Natomiast powńatom 

tarnobrzeskim i niżańskim, mimo, że poniosły 
największe szkody  ( tu taj powołuję się na zda­
nie posła Lasockiego, k tó ry  objechał wszystkie 
miejscowości i zbadał szkody) dotychczas nie 
zrobiono prawie nic.

K iedy w Majdanie, Brandwioy, Antoniowie, 
Czekaju kom petentne czynniki obliczyły nory 
ziemne, poradziły: „A to budujcie". „Nie ma za 
co". „W takim  razie przeprowadźcie się nawet 
po dziesięć rodzin do ocalonej chałupy, aby ty l­
ko przozimowąc, potem zacznie sir; odbudow a" 
Z,wa żyć iiuleży, że dumki mają mate izby, jak  
się więc mogą pomieścić np. BO osób na klepi­
sku.

Chłopi o trzym ują  80— 100 koron ze zobowią­
zaniem, że przed zimą w ystaw ią zabudowanie. 
W dzisiejszych czasai li na wystawienie domu 
może porwać się c złowiek zamożny. Brak drze­
wa (podobno idą 8anem i Wisłą tra tw y, przezna­
czone dla Prus Wchodnioh i.brak cegły i dachó­
wek (należałoby uchronić lud przed wyzyskiem 
i ustanowić ceny m aksymalne, przedtem za ty ­
siąc cegły płaciło się 40 kor., dzisiaj 8 0 —90 kor. 
za dachówki 120— P50 kor.) b rak  ludzi i koni. 
Budowanie bez opieki zewnętrznej i pomocy 
wydatnej jest niemożliwością. J a k  więc owa za 
pomogą rozporządzają? Na krowę za mało, na 
kapotę  znów za wiele, alee bu ty  zdałyby  się, 
więc za mało. T rzebaby  i dziobkom odziewę 
sprawić, gdyż  w jednej koszulmie pozostały, 
więc nie starczy. A trzeba też pamiętać, że jeść 
się chce.

T u  znów powołuję się na zdanie p .Lasockiego, 
że zbiorów nad .Sanem i Wisłą niema prawie ża­
dnych. W jesieni wszelkie zasiewry g ra n a ty  zmie­

rzwiły, zagony podarły, olbrzymie rozpadliny po- 
wydzierały. Na wiosnę m otykam i skopali, g ra ­
biami zbronowrali i znów walki w czerwcu s t r a ­
tow ały  zasiewy jare, siano i koniczynę w ypasły  
konie. Dzisiaj, jako  jed y n y  środek pożywienia, 
pozostał ziemniak. „Nędza, straszna nędza choć 
obecnie niema głodu, gdyż zrodziły ziemniaki. 
W ytrzymaliśmy, lecz nie zdz.ierżymy".

T rzydziesty drugi tysiąc składek.
M aryika  i  W is ta  K alinow skie 5 kor., Kon 

sianlowie K alinow scy, D r ,1 Olbrycht, J. Chcł 
niecki, D r h a  Ładdw na, Jakób Haberko, W ła  
dysiaw ow ie Oubarzewscy po 10 km \. Adanio 
wie Maciągowie 20 kor., A n n a  Masiorowa 
zebrane w  gronie znajom ych 16 kor., A dam  
Kaczorowski zam iast kw iatów  n a  trum nę śp  
Dra K arola  Tu ciu lu  a  10 kor.. Złożone prz»z 
D ra D. S. w  E w iden tn i ka tastru  podatku  
gruntowego 56 lial., Józef Maluch 4 kor., Proj. 
Dr. Antoniowie Korczyńscy (w  słocie) 20 kor., 
Józef N iem irycz w ygrany zakład  j6 kor., X  
Y 50 kor., /ózefa G ruszkówna  (honoraryun  

za w iersz) 2 '90 kor., K arol M orwitz 10 kor 
U r-ednky  i  funkeyonaryusze  S ą d u  i  P rol 
Paustw a w  Jaśle 201 50 kor., X . Ja ry  w Ma 
nioivy 25 kor., X . W. Ternszkiewicz z para fią  
Tarnaw a górna •20 kor., A n iela  N owicka 4 
kor. X . J a n  M iodoński w  Łodygowicach 20 
k o r , K arol W ysocki, Gorzków 10 kur., Dr 
W iktor Borysiewicz. Grac 10 kor., U nędnicy  
pocztowi z P> zeworska d la  telefonistek w  W ar  
szawie pozba wiont/ch w skutek w ojny posad 30 
kor., X . W iktor Potrzebski 20 kor. M artyno- 
wicz z Poruana 30 k o r , M aryn Jaworska, 
nauczycielka w  Rzeszowie 10 kor., M ruszrzyk 
2  kor., Prof J a n  M agie a 10 kor., S tan isław  
Bocheński z Nowego S<icza 15 kor., R K. s 
Zawoi 5 kor.. X. Józef S tachyrak, kateclu ta 
w Samborze 50 kor., Olga H aderow a z  J u r  
rzyc, zam iast wieńca na trum nę ś. p . F ra n ­
ciszka Łubieńskiego 50 koron.

R azem  . . 716 K  96 h
Do dn iu  wczorajszego . . 30.560  „ 6U „

Ogółem . 31 277 K 65 h

przebyw a au to r  oslav. lonycli ,Uwag o śmierci należy zawdzięczać suchej wiośnie —  mówił di
n iechybnej"  ks. Józef B a k  a. Pod koniec epoki 
saskiej s ta je  się M i ń s k  częstokroć a reną  w y­
uzdanej swawoli szlachty, zwłaszcza odkąd  ks. 
Radziwiłł „Pan ie  kochanku” napełniał całą Li­
twę aw antim iiez i mi sw \m i w vb r \k am i.

W r. 177B przy wyborach do Sejmu w iń ra n o  
posłem s  t a 11 i s 1 a  w a M i ń k o w s k i o g o 

B o li u s z e w i c z a. k tó r \  wspólnie z K o r s a -  
k i e 111 i Tadeuszem  R e j t a n  cm wniósł p rotest 
na Sejmie przeciw' gwałtowi rozbioru.

Kiedy w tymże samym roku nastąpiła  kasa- 
eya Zakonu Jezuitów , pozostałe po 11.cli o lbrzy­
mie dobra rozdrapała  między siebie tutejsza 
szlachta, której prowoderzy: P o 11 i ii s k i, M a s 
s a l s k i .  K o s s a k o w s k i  i inni smutnie za­

Ze w tym roku nie było chorób w takich roz- snyaik im  moskalem? 
miarach, j a k  się powszechnie spodziewano, to — Go znowu?

— - A no auslryacki

Na marginesie wojny.
W ojna w ośw ietleniu kuchennem .

W ypadki wojenni są m omentem, który zmusza 
nawet najw iększyih  wrngow dziennikarstw a, do 
choeby nie zupełnie dokładnego przerzucenia g a ­
zety. Ci, którym  um iejętność sy lab izouania jest 
daleką, czerpią wiadomości od rzeżników, p ieka­
rzy i innych w ysoko stojących fłju r. Że fak ty  te 
cierpią na w ielką n iedok tadnosi, to już jest rze­
czą zupełnie poboczną i nikt zarzutów  s\, . <-|\ u, te 
stronę skierow yw ać nie będzie.

W ojna ma jednak  te niedokładności, że będąc 
mniej /uw ik łaną, niż polityka, dozw ala swe fa ­
ktu nicować i w ściągać na w szystkie strony na­
wet kobietom  i dzieciom, co nieraz jest niebez- 
pieCz.nipjs7.e1n od aeroplanów . Stroniłem  od podo­
bnych dysput. .Stały się one jednak  wprost zabój- 
ezeini i nieuniknionem i, gdy zabrała się do nich 
nasza kucharka Kasia.

Kiedy Kraków drżał o losy Lwowa, svyrzekła 
z całą stanow czością: „L t, nie ma co gadać. J a  
pseeie slysalam  co to Lwów kupił — 110, pan 
se tak i kupił. To zebv i stu moskali psysło, to 
go zabrać nie mogą. A 110 pseoie — to cudza 
w łasność".

Spokój jej udzielił się i otoczeniu, choć może 
inne względy doprow adziły nas do tego stanu. Ale 
pierwsze w ystąpienie dodało jej odwagi i zachę­
ciło do dalszych pogadanek. YY różnych porach 
dnia, jak  u trapiony duch zam ku Centrew ille, zja­
w iała się czy to  przy łóżku, c/.asfcm podczas je ­
dzenia i zasypyw ała nas sweim wybirnie indywi- 
dulncmi pyleniam i:

eoz tyz lam, prnse panicku. s l\c liać  z au-

moskal. To lak  niby co my
St. —  Jesień  jes t  słotna, przy nadejściu epide- :msrr\aki, a tamci to jakże? 
mii żadne m ikstu ry  apteczne, żadne zabiegi U -1 
(■znicze nie pomogą. Lekarzowi ręce opadają.!
Zarazi; trzeba tępić w dogodnych .waruiiktaali.1 
Na ni,- wszyslkie wysiłki się zdadzą, jeżeli chłop 
nie będzie miał gdzie mieszkać, co jeść. Ito/.sa 
dnikiem jest nędza, ogniskiem mieszkania, w y­
ziewy, woda. Studnie wszystkie zakażono, ('ab* 
pobr/.eżo obu rzek było jedną  wielką stajnią
każda piędź ziemi przesiąkła gnojeni, woda 

przepojona zabójrzeini hakteryam i. Mieszkania 
w' okopach to niezwwkłe podłoże rozrodcze dla 
chorób

Słyszy s i ę : ..( nłop cierpliwęy, aż do zńfiomnip-, 
nia". Innyhy nie wycierpiał tyle, ale 011 znosi

To Kasia auslryaczka?
- A jakże!

Sposób, w jaki jej tłum aczę, że jest Polką 
tak dobitny, że przekonana bredz.i dalej:

- -  Olaboga, panieyku, to ja  nie wiedziała, 
napraw dę? A tez mnie pan uciesył. \  tak  /. 
/.A się  wzion on prusak?

Żeby zakończyć ten iL sk u rs  odpow iadam :
- A skądże Francuz?
— Aj Francuz to znow co insego, bo to 

dalsy.
Guz. to 'znowu znaczy?

— Nib\ żi południe........
Tak to pokrew ieństw o ludów roiriańskn-h.

jest

A to 
ką.l-

po-

Idą Legiony...
P erli się rosa niby różaniec;
j u k  p łaszcz królewny błyszczą zagony...
N a  dawne kresy, na P o lski k,cniec  

Idą Legiony .

N a obce ziemie idą tułacze...
W śród wraże ludy i obce strony,
G dzie nikt nad grobem ich nie zapiacze 

Idą Legiony.

z. pieśnią, rycersko, śmiaio i dutnnie!
Choć los przyszłości tak i zam glony. —
Na wrogów ciżbę u> szarej kolumnie 

Pójdą Legiony...

N ik t im wawrzynem nie stro i głowy  
N ikt nie pocieszy duszy stęsknionej,
Ale gdzie  bój się zaczyna nowy 

Idą Legiony...

G dzie m ogił szare ciągną się rzędy,
I  k rzy ż  iv ciosane was ima ramiony;
Gdzie niema wieńców, ni kwiatów... tędy 

P rzeszły Legiony...

Z E N O N  B O S A K -P A K U W S K I  
podpor. Leg. Pol.

W okopach, IX. 1915.
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K R O N IK A
Kalendarzyk kościelny. Dziś we środę św: Jana 

wantego. — Jutro we czwartek św. Urszuli.
K alendarzyk astronom iczny : Wschód słońca 

ozo.cznie sie jutro o godz. e min. II zachód przy­
pada o godz. 4 min. 37, długość dnu godz. IG min, 26.

1 ^ n'a października termometr doszedł
>d •+ b*4 do a- 7 8 C. — barometr wahał się 

Dnia 20 październiKa o godzinie 7 rano etan Darome 
t*a* <41-3 min. termometru +  51 C. -  wiatr północno- 
wschodni

K raków , 2(1. października 1917).

A ojna przerw ała spekulaeye gruntam i poforte 
e/nym i, więc może da się odzyskać je  jeszcze na 
cele, o których mówiło się .wówczas, gd j /. w ojsko­
wością rozpoczynały się p e r tu k t a i j e  celem luby  
cia ty . h a lelkich przestrzeni. Mówiło sii o drugim  
pierścieniu plant, k tó n  otoczyć miał w siAmiafy m 
tukiem zieleni granice W ielkiego K rakow a, lecz z 
każdym  rokiem coraz, mniej słyszało się o t>m pro­
jekcie, a dochodziły nas.jeclia złowrogiej spekula- 
cyi gi mitami, przeprow adzanej tajem niczo, jak 
w szystkie w iększe spraw y w K rakow ie. To była 
ta k ty k a  rządów, osta tn ich  lat. szkoła speku lac /i, 
w ychow ującą wdzięcznych i pojętnych uczni, k tó ­
rej sm utnego pokłosia doczekaliśm y się. R ozpar­
celowanie Strzelnicy i Ogrodu botanicznego n ak a­
zuje nam baczną zw racać uw agę na zapędy niepo­
ham ow anych parcelantów , aby ofiarą spekulacyi 
nic padły g run ta , k tóre w całym  świecie p rzypada­
ją  w pew nej części na ogrody m iejskie i skwery. 
D ziisiątki m iast niemieckich im zawdzięcza pow 
stanic parków  i miast ogrodów, a kulebka św ia to ­
wego ogrodnictw a w Erfurcie znachodzi podstaw ę 
swego rozwoju na gruntach zniesio tnch  fortec po 
wojnie francuskiej. Powinniśmy wzorować się na 
przykładach zachodu, w strzym yw ać spekulacyę. bo 
nawet tak handlowe m iasto jak  F rankfurt 11. Mo­
nom, gdzie kw itnie spekulaeya w innych dziedzi­
na! b, w \ kluczyło możność w targnięcia jt-j do go 
spodarki miejskiej, a h a  daw nyoh gruntach  pofor- 
teeznych pow stały olbrzym ie dw a pierścienie plant, 
w spaniały „P alm engancn" , ogród zoologiczny i 
ci< nistc skw ei v nad Menem. \Y ostatn ich  latach 
pow stał 1 ,ękny obsy.cmy park na grun tach  poforte- 
czrfyWi Poznania, po rozkopaniu daw nych walów, 
a szpecą je ty lko pow stałe tam  hezstylowe giną 
cIiy Wogóli każde miasto s ta ra  się tak ie  okolicz­
ności jc d \n ie  na ten cel w j  zyskać,

/nałożenie w arzyw nych ogródków  na gruntach 
ofortyfikacyjnych staje- się przedw stępną pracą 

przygotow aw czą, która tak  w myśl interesów 
miny jak  również ludności m iejskiej powinna 

być uwzględniuna przez oddanie na ten eel całej 
przestrzeni nieużytków . Aczkolwiek groza oblęże 
nia m iasta minęła, nie minęły bynajm niej ciężkie 
r /a sy , drożyznę i brak wszelkich artykułów  ży ­
wności odczuwam y hardziej jak  w zeszłym roku. 
Braki to nadrabiać musimy i za wzorem miast nie­
mieckich, każda w olna przestrzeń grun tu , każdy 
najmniejszy jego skraw ek powinien być w ykorzy­
stany, zw łaszcza w gruntach  podm iejskich, gdzie 
ugorem leżące przestrzenie, są ty lko  śwdadectwem 
naszego ubóstw a i niezrozumienia interesów.

Apelowaliśm y już 7, tego m iejsca, aby spraw a 
dalszych dzierżaw , została  jak  najszybciej za ła ­
tw iona, podaw aliśm y przyczynę pośpiechu w de- 
cyzyi, aby d a l  możność uskutecznienia jesiennej 
erk i i znawożenia gruntów , k tórych  przestrzeń po­
winna być oddana w iększa. jak  w zeszłym roku*. 
Sądzimy, że Prezydyuin m iasta załatw i tę  spraw ę 
w najbliższych dniach.

Miasto nasze ma wszelkie w arunki do stworzenia 
m iasta ogrodów, ma również ze względu na dobrą 
glebę, w arunki do w ytw orzenia ogrodnictw a i w a­
rzyw nictw a w swym okręgu. Nic mamy osad fa­
brycznych i nieprędko na to  się zaniesie, by one 
pow stały, więc należy poczynić staran ia , aby roz­
winąć to, co piękne i korzystne, a dla miast nie- 
'.będne, a jest niem ogrodnictw o. Przy licznych 
miejskie h stajniacli nie b rak  nawozu dla inspektów . 
nie brak  go też dla znawożenia pól przeznaczo­
nych pod jarzynę. Bliższe dzielnice powinny przy­
kryć okna inspektów , powinniśmy w ystarczyć so­
bie i jeszcze innych darzyć imszumi jarzynam i i 
iwocein.

tiru n t podm iejski jest /akos/.tow ny dla rolni- 
twa, tu  kończy się zadanie rolnika, a ogrodnik 

odbiera go pod swoją opiekę. Nauczmy „ie poznać, 
zem jest inspekt, ile uzyskać możemy z małego 

kaw ałka ziemi przykry tego  szkłem, a w ó w czas;'
ile jak  w okolicy P arcża, Berlina, W iednia i 117.te 

siatek miast niem ieckich, szkło pokryje najbliższe 
lodmiejskie g runta. Stworzy my w arsztaty  pracy' 

a dziatw y szkolnej, dla k tórej ogrodnictw o i 
iraca w ogrodzie, jest najpiękniejsza m i na jzdrow- 
zem zajęciem. A m ator-ogrodiiik to siła pomoeni- 
za wielka, bo wnosi propagandę, każe kochać o-

W O DO CIĄG I dla miast, gmin, folwarków, zakładów kąpielowych, fabryk, ogrodów, gmachów ■ CENTRALNE OGRZEWANIE wszelkich systemów i WENTYLACYE
publicznych, domow prywatnych itd Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. W ie r -  g
cenie studzien. Ustawianie pomp. instlllCfl dODOWt z klozetami, łazienki i t. d. ■ Łaźnie. Mechaniczne pralnie i suszarnie i t. d. — — — projektuje i wykonuje firma:

In i. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. A. Potockiego 18, T el. 385.
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grodnictw .i eweąiii otoczeniu, dozw ala na specyali- 
zacye w w ielu dziedzinach, co w Niemczech i za­
granicą sta ło  się pierwszym  w arunkiem  szybkiego 
lo zw o iu 1 w szy stk ich -[*grodnic7.>ćlr dziedzin. "

Z miasta.
O pracę dla pow racających uchodźców. W ponie­

działek wieczorem , pod przewodnictw em  wicepr. 
Dr Bandrowskiego odbyło się posiedzenie Sekcyi 
p łacy  m iejskiego K om itetu ew akuacyjnego. Na 
posiedzeniu om awiano spraw ę rozpoczynającego 
sic powrotu uchodźców do K rakow a. N iektóre w ła­
dze okręgowe na M orawach i w Czecnach w ezw a­
ły już przeb.i w ających tam uchodźców do powrotu, 
skutkiem  czego w najbliższym  czasie spodziewać 
s'ę można znaczniejszej liczby ew akuow anych, 
i  chodźcy ci, wróciwszy do K rakow a, potrzebow ać 
,lP ją natychm iast doraźnej pomoce' i pracy, któ- 
•f j im trzeba dostarczyć, aby mogli znaleść środki 
inateryahie na swoje dalsze utrzym anie. Sekcya, 
omówiwszy położenie n a  rynku pracy w naszem 
mieście, pow zięła szereg uchwał, które przedłożone 
będą pełnemu kom itetow i do zatw ierdzenia na 
najbliżs/t-m posiedzeniu, jak ie się odbędzie w naj­
bliższych dniach.

B rak w ęgla i nafty . Na ostatniem  posiedzeniu 
m iejskiej Rady przybocznej uchw alono „uregulo­
wać?* n iektóre p o zy c je  taryfy m aksym alnej. w 
szczególności zaś — jak  słychać — podniesiono 
cenę węgla i nafty . Nowa ta ry fa  do dziś nie poja 
wita się jeszcze na mieście, skutkiem  czego od 
tygodnia nie można w mieście nabyć nafty , ani 
węgla. H andlarze nafty  i większe składy węgla, 
t. ■/.. „grosiści" tw ierdzą, że nafty  nii ma. wegiel 
zaś przychodzi do K rakow a w m inim alnych ilo­
ściach i nie może pokryć zapotrzebow ania. Lu 
dnośc jes1 jednak  przekonaną, że z chwilą po ja­
wienia się no„ c j taryfy , znajdzie się nic wątpliw ie 
nafta i węgiel... Byłohy h a ń b o  pożądanem , alty 
powołane władze w glądnęh  i ów piesi i w tę dzie­
dzinę handlu i wzięły ludność w ohronę przed nie­
sumiennymi spekulantam i.

Lichwiarze żywnościowi. W poniedziałek i w to­
rek odbyw ały się w dalszym  ciągu rew iz je  w ta j ­
ny cli sk ładach handlarzy podejrzanych o upraw ia 
nic lichwy żywnościowej. Najobfitsze w yniki przy 
noszą rewizye, dokony wane w dzielnicach S tradom  
i Kazimierz, gdzie — jak słychać —  znaleziona 
ogrom ne zapasy artykułów  spozywozy ch, których 
w obrocie handlowym  brak. W czoraj np. przy ul. 
S tarow iślnej w ykry to  wielki skład tow arów , nale­
żący do pew nego pośrednika handlowego, który 
w ogóle sklepu nie posiadał. H andlarz ów ,zam aga 
zynow al v ielkie zapasy czekolady, kakao , moreli 
suszonych i innych arty kutow których  w handlu 
coraz mniej. S pekulant wyczei.iwał jeszcze korzy­
stniejszej konjim kiury , tym czasem  jednak  przyszła 
icwizy ,.. Skład opieczętow ano, tow ary będą zape­
wne skonfiskowane.

Rozsprzedaż m ąki odbywa się dziś w W ydziale 
aprowizacy jnyni M agistratu Główny kontyngen t 
odbiorco.: stanow ią dzis haw iarze, Szyn karze, re­
stau ra to rzy , oraz piekarze, którzy w dniach poprze­
dnich inąki jeszcze nie otrzym ali. Na korytarzu  
przed biuram i a-prow izacyjnem i panuje ścisk i tu  
m uli, że m usiano w ezw ać pomocy poimy i celem 
utrzym ania porządku.

W łam anie. Śledztwo w spraw ie dokonanego 
w łam ania do*sk lepu  jubilerskiego Lipskich przy 
ul. S ław kow skiej trw a dalej. Polieya jest juz na 
tropie zbrodniarzy, zna ich nazwiska, to  też w k ró t­
ce niewątpliw ie zostaną ujęci. Po przesłuchaniu 
w \ puszczono na wolność zam ieszanego w spraw ę 
w łam ania stróża, kam ienicy, wr k tó rej się sklep mie­
ści. Czajkę, natom iast zatrzym ano w areszcie śled­
czym jego żonę. Śledztwo ustaliło, że w sklepie 
między i mierni skradziono 3 kolie b ry lan tow e w ar­
tości 10.000 kor., 24 pierścienic brylantow e, 7 szpi­
lek brylantow ych, kilkanaście ciężkich zło tych t,y - 
gnetów , k ilkanaście pierścieni z drogim , kam ienia­
mi, kolo 100 zegarków  i wiele mnej biżuteryi. — 
Sklep Lipskich został clzis ponownie o tw arty , koło 
sklepu g ro m ad z ą 's ię  tłum y ciekaw y cli i gapiów , 
ta k : że straż policyjna musi utrzym yw ać porządek.

Z sali sądowej. Pod przew odnictw em  nul. sądu 
kraj. Dra A. Olszewskiego odbyła się w czoraj roz 
prawa karna przeciw w łaścicielce realności J. 
Brandów i j, jej córce i s lużąc ij Brodówm j. oskar 
żoi.cm o w spółudział w upraw ianiu w yzysku i n a­
m awianie do fałszyw ych zeznań. Po przeprow adzo­
nej rozpraw ią skazano J .  B randow ą na 3 miesiące 
więzienia, jej córkę i służącą na 1 miesiąc w ię­
zienia.

ty okoio uporządkow ania i napraw y najpotrzeb­
niejszych ubikacyi postępują naprzód* co jednakże 
pochłania znaczne kosztv N ajkonieczniejsze ada- 
p tacye w yniosą w przybliżeniu około 6 milionów 
koron. Ogólną sumę szkód w yrządzonych na dw or 
cu kolejowym  ,przez ustępujących ze Lwowa Ro- 
syan ustalono n a  60 milionów koron.

Pożegnanie naczelnika sądu Dr Daszkiewicza, 
k tó ry  w 'yjeżdża do K rólestw a Polskiego na w ybi­
tne stanow isko sędziow skie, odbyło się onegdaj 
w sądzie pow iatow ym  sekcyi 1. N aczelnika p. Da­
szkiewicza pożegnał imieniem grona sędziów i u- 
rzędników sądu pow iatowego sekcyi I. radca Czay- 
kow ski i w yraził życzen ia , pracy owocnej na no- 
wem stanow isku. N astępcą Dr Daszkiewicza zo­
sta ł radca Prokopowicz.

Z Przem yśla W Przem yślu daje się odczuwać 
b rak  personalu policyjnego. Ze względu na to , że 
w iększość policvi przem yskiej przeto wa w niewoli, 
powinny w ładze zwiększyć persona! policyjny. Co­
raz liczniej w racają do Przem yśla uchodźcy i po 
woli uk ładają  się stosunki miejscowe.

Z Kołom yi donosi „W iek Nowy": Jedną z bo­
lączek Kołomyi jest brak  rządowego względnie 
m iejskiego drzew a opalowego. Mimo, że okolica 
obfituje w niew yczerpane wprost obszary leśne, 
kw estya opalu jest u nas stale piekąca. Obecnie li­
chwa drzew na rozpanoszyła się u nas na dobre 
zdobyw ając rekord. Niesumieui i handlarze każą 
sobie jilatić za sag drzewa opalowego ponad 100 
koron.

A prow izacya m iasta chroma pod wieloma wzglę­
dami. Odczuwać się daje dotkliw ie hrak  niektórych 
artykułów  żywności, jak  np. nabiału (przedewszy- 
stkiem  m asła), owoców, jaj, mięsa i t. d. W osta­
tnich dniach wzmógł sic znacznie popyt za mąką. 
k tórej kupić nie można.

Aeroplan rosyjski krążył nad K olom yjąjw e w to­
rek 12 li. ni. w godzinaeli przedpołudniowych.

Z Zaleszczyk. Tutejsze starostw o, k tórego ftmk 
cyonarym  ze długi ezas nie mogli wrócić do swojej 
siedziby urzędowej, baw iąc tym czasow o w Koło­
myi, otrzym ało już rozkaz wyjazdu celem rozpo­
częcia swych czynności. W iadomość te przyjm ą 
niezawodnie liczne rzeszo uchodźców z 'tam tych 
stron z szczerą radością, jako znak rychłego po 
wrotu do stron rodzinnych

Dla „U strzeani Maticy SzkoisKe“ przesłał obe­
cnie pi wien skrom ny p a try o ta  czeski 10 bankno­
tów po 100 kor. z listem, że miał to  być zapis te- 
si iinentow y, ale, skoro szkoła czeska obecnie w 
wielkiej potrzenie, sk łada swą ofiarę rychlej, niż 
zam ierzył, wedle zasady D w ukrotnie daje, k to  ry ­
chło daje!

A na koiicu te iście proroczym duchem owiane sło­
wa: „Może niebawem głos wiekuisty 7, Syonu zaerzn.i 
mormiowem echem na wieki i m.rody, a Pan jakby 
śpiący dżisraj podniesie się na trenie swoim i uderz: 
w g.zbiety przeciwnych poieg, a niewola nasza zniknie 
jak lody na rzekach, jak śniigi na górach tatrzańskich 
pod wiewem wiatru południowego. [ chwalić będziem 
Opatrzność i Bogiem wsławioną Bogarodzicę i Dziewi­
cę i wysiawiać będziemy Ojca, który uderza i pieści, 
rani i leczy, przyprowadza do bram śmierci i życie 
przwywraca — a wszystko w czasie swoim".

Wydawnictwo „Przegiąau Lekarskiego" i „Czaso­
pisma Lekarskiego", przerwane w roku zeszłyr.. wsku­
tek wypadków wojennych, wznawiamy w zmniejszo­
nym na razie zakresie. Towarzystwo lekarzy galicyj­
skich uczestniczy czynnie w znowieniu swego organu, 
postanawiając zarazem, aby „Przegląd Lekarski" wy- 

i chodził tymczasowo tak ie w zastępstwie „Tygodnika 
Lekarskiego lwowskiego", ; to di poty, dopóki i ten 
J n ą J  organ Towarzystwa nie będzie’ mógł wznowić 
również swego wydawnictwa. Na razie wydawać bę­
dziemy raz na m ńsiąc zeszyt w objętości około dwóch 
arkuszy druku, zmierzając do tego, aby powrócić do 
wydawnictwa tygodniowego, skoro tylko to będzie 
możliwe.

| Zeszyt, zamykający rocznut 1914, wyjdzie wraz ze 
, spisem rzeczy w niedługim czasie i będzie rozsyłany 
| wszystkim daw nvni[|ćzycrlnikom w miarę nadljścii. 

wiadomości o ich teraźniejszem miejscu pobytu; do

Zawiadomienia i komunikaty.
Otwarcie poczty w Radomin. Na terenie Królestwa 

Poldkiogo, obsadzonym przez wojska austrvaeko-wę- 
• o rskie ot wartym zdstai dla ruchu prywatnego c. i k. 
etapowy urząd pocztowy w R a d o m i u .  W obrocie 
pocztowym z tym-urzędem dopuszczone są: a) przy 
n a d a n i u :  Karty korespondencyjne, otwarte listy; 
druki (gazetyj; próbki towarowe; otwarto listy z de 
klarowaną wartością; prz, kazy pocztowe; czeki po­
cztowej Kasy oszczędności i telegramy, b) pizy u o- 
r c c 7. a n i u : K arty korei pondencyjm : otwarte i zam­
knięte listy; druki jczacopisijaj; próbki towarowe; pa­
kiety bej deklarowanej wartości do f> klgr. wagi; li­
sty pieniężne (wartościowe.); przekazy i telegramy

Zwolnienie wadyów 1 kawtyi na subskry poyę po 
życzki wojennej. Wedle zarządzenia o. k: Ministerstwa 
skarbu dozwrolonem został,, uży'cie wadyów i kaucyi, 
złożonych na zabezpioezenie robót i dostaw rządo 
wt-i-fi, na cele subskrypcji tkzeeiej pożyczki wojennej.

O warunkach przepisanych dla tego rodzaju trar 
zakcyi mogą się strony poinformować w' biurze Izby 
handlowej i przemysłowej w Krakowie.

Biuro pośrednictwa pracy ul. św. Tomasza 37 pole­
ca: 1 nauczycielkę dos.konałą z wy kształceniem tini- 
wersytecldem i praktyką: 2) towarzyszkę do starszej 
osoby: 3) bonę freblankę1 4) gospodynię i służące.

Konkurs na siypendya. Senat Akademicki Uniwor 
sytetu Jagiellońskiego ogłosił obecnie, tak jak w la­
lach poprzedni: h, szereg konkursów na 3typendya dla 
słuchaczy i słuchaczek 1'niw. Jagiell. na rok szkolny 
i9i5/16, a mianowicie:

Z fundacji Bezimienneiigo 1 w kwocie 800 K; Cza­
bana 8 po 320 K i ewentualnie zapomogi po 320 K, 
Filipowicza 1 w kwocie 1000 K: He m anna  1 v kwo­
cie 500 K; Jankowskiego 1 w kwocie 150 K; Klimo­
wskiego 5 po 800 K; Krzykowskicj 1 w l.woeie 150 K; 
Lewandowskich 2 po OOu K; tahijanki 1 w kwocie 
100 K; Molaniusza 3 po 30 K; Ntzyekiego 2 jo  .250 K; 
Teligi 1 w kwocie 400 k : W ągl-świderskicgo 1 w kwo­
cie 400 K; Waguzy 1 w kwocie 600 K; lir. Wodzi- 
i kiego f w kwocie 400 K; Uodlewskiego 1 w kwocie 
450 K i Witkowskiego 1 w kwocie 600 K.

Między innymi ogłoszony został po raz pierwszy kon­
kurs na nowo utworzone stypendyum z fundaoyi Lo- 
pacińskicgo w kwocie 2800 koron. Stypendyum to, 
utworzone przez ś. p. Henryka Lopacińskiego, oby­
watela zmarłego w Wilnie, przeznaczone jest dla 
uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego Polaków, ka­
tolików w pierwszym rzędzie dla urodzonych w gu 
bemii wileńskiej, a ewentualnie dla urodzonych w gu 
beinacli: ininskitj. grodzieńskiej, kowieńskiej i wi­
tebskiej. Termin do wnoszenia podań o nadanie sty­
pendiów senackich upływa z dniem 15 listopada 1915.

Przesyłka próbek towarowych dla armii w polu. 
Wedle rozporządzenia c. k. Ministerstwa handlu z 10 
października 1915 L. 31819/P wolno obecnie wysyłać 
próbki towarowe dla armii w1 pola ty Iko do „astępuja 
c.ych poczt potowych Nr: 6; 9; 10; 11; 14: 16; 17; 20;
23; 27; 28 32; 34; 38; 39; 4u; 41; 42; 43; 4ł; 47; 48:
51; 53; 55; e t; 03; 65; 68; 69; 7u; 71- 72; 73; 75; 76;
78; 81; 85; 87; 88; 91; 9s; 93; y4; 98; lu4; 106; 105-
U J; U5- 116; Ilu ; 120; 125; 132; 139: 148; 149; 157;
161; 162: 164; 166: 167; 169; 173; 176; 177; 178; 179;
160; 18); 182; 183; 184; 185 18b; 206; 207, 208; 212;
213; 214; 215; 216: 217: 218; 21* 220; 221. 222; 223;
224, 228; 2ol; 252; 254; 301; 302; 303; 304- 305; 306;
309; 310; 311; 312; 313, 314. 316; 319. 320: 821; 322;
323: 325 320; 327; 328; 329; 330; 350; 351: 352; 353;
355, 507; 600, 601: 602: 603; 004; 606; 607; 608; 609;
610- 611; 612; 613; 6l4; 615; 630 -arajewo. Do wszyst­
kich innych poczt pclowych próbki towarowe są obe­
cnie niedopuszczalne.

że bogate doświadcztuiu, zbierane przez nich wśród 
krwawego znoju, wśród groźnych niebezpieczeństw za­
razy, w nadludzkiej nieraz p rac *  w oriarnem poświę­
ceniu, rroniadzą się w zasoli piśmienniczy, z którego 
dla dolira społeczeństwa, dla ocalenia tysięcy naszych 
rodaków czerpał ogól lekarzy naszych, czerpali nasię 
pcy U ch, którzy dziś trwają na najtrudniejszych po­
sterunkach lekarskich. A również niechże nie giną 
wiadomości o czynach i trudach lekarzy polskich, któ­
rzy j||i!  sztandarem najwyższych ideałów, zawsze i 
wszędzie z hasłem „res sacra lniser", wiodą teraz w 
najtrudniejszych warunkach bój z nieprzyjaciółmi ca­
łej ludzkości, chorobą i cierpieniem, i tylekroć sami 
padają ofiarą. Zapisujmy ich prace i dzieła do zbioru 
wspomnień. i.ictylKn, by te szczytne poświęcenia zo­
stały w dziejach medycyny polskiej, ale także by by ty 
ozywczein źródłem dla współczesnych i potomny! h, 
pobudką do przeszłych trudów i przyszłyen poświę 
ceń.

Wiadomość, goopodarezo.
Z ta rgu  na byuło. W ubiegłym  tygodniu  na tu ­

tejszą targow icę sprow adzono buhai 231, wołów 
18, krów 236, jałów ek 112, razem bydła rogatego 
597 sztuk, cieląt 291, owioe i kóz 17. nierogacizny 
808. Płacono za 100 klgr. żywej wagi wołów 
II jakości J  jakości nie było) 22— 267 kor., prze 
ważnie po 248 kor. Wołów III jakości sprzedano 
10 sztuk. Za 100 klgr. żywej wagi wołów III ja ­
kości płacono 214—220 kor., przew ażnie 220 kor. 
W ołów tak ich  sprzedano 8 sztuk. Buhai II jakości 
sprzedano 2ł) po cenie 210—238 kor., i n  jakości 
78 po cenie 176—208 kor Krów III jakości sprzi 
dano 107 po cenie 170—216 kor., jałów ek III ja ­
kości 47 po cenie 180—211 kor. —- Byillo chude 
bez względu na rodzaj i w iek płacono po 107 — 169 
kor., przeważnie 146 kor. Za cielęta (100 klgr.) ży 
wej wagi płacono 184--304 kor., przeważnie 228 
kor., za nierOgaciznę na bitą wagę (100 klgr.) p ła­
cono 360—410 kor., przeważnie 390 koron — Z 
w ykazu powyższego widać, że na konsuuicyę K ra ­
ków a w zeszłym tygodniu  poszło 10 wołów II ja ­
kości, 8 trzeciej, 20 bahai drugiej jakości. 78 trze ­
ciej, 107 krów  trzeciej jakości, 47 jałów ek trzeciej 
jakości. — W  porównaniu z poprzednim tygodniem  
cena wołów, buhai i nierogacizny pozostała nie­
zm ienioną; krowy i jałów ki były droższe o (i kor. 
na 100 klgr. żywej w agi, natom iast spadła cena 
chudego bydła o 16 kor., a cieląt o 12 kor. na 100 
klgr, żywej wagi. Sprow adzono na targow icę zwie­
rzęta pochodziły z powiatów zachodniej części 
kraju.

O handel polski w powiecie olkuskim . Kom itet 
(jlospodarczo-Zapoiiii.gowy jiow. ( łlkuskiegfl posta­
nowił zoiganizow ać zakup i sj .: dn i towarow p ier­
wszorzędnej potrzeby, w które m ugłyby zaopatry ­
wać się po najniższych cenach gminne kom itety  
gospodarczo -zapomogowe, stow arzyszenia spoży w- 
cze, tow arzystw a płohroczynności, kuchnie bezpła­
tne i tanie, sklepy fabryczne, sklepy pryw atne itd. 
Ułożono rów ruoż ustaw ę, m ającego się zawiązać 
na zasadach udziałow ych „Działu H andlow ego Ko­
m itetu Gospodarczo-Zapouiogowego pow. O lkus­
kiego". Udział pieniężny w „Dziale H and low ym ' 
w\ nosi najm niej 500 (pięćset) koron. Celem i zada­
niem „Działu Handlowego" jest wyzwolenie lud­
ności z rąk  spekulantów , którzy ze szkoda tejże 
podnoszą do niesłychanych wysokości ceny na naj­
niezbędniejszy d i  tow arach. „Dziat Handlowy Ko­
m itetu Cospndaiczo-Zapom ogow ego pow. Olkus­
kiego" rozpoczął już swoją działalność, otrzym ał 
w yłączne prawo zakupu i sprzedaży soli z W ieli­
czki, zakupi) towary jak : cukier, kawę, lierliatę, 
czekoladę, kakao, ser, śledzie, naftę, świece, m y­
dło, węgiel i t. p.

ło Tam nicy  w a ta k u  na bagnety . Koło Salas bi­
tw a toczy się. Nieprzyjaciel, k tó ry  cofa się ku 
Niszowi, został od  Kńiażevaea odrzueóny ku  Po­
no. Oddziały oułgarskie, k tó re  przeszły przez 
św. Mikołaj, wzięły serbskie s tanow iska koło 
B olta— Bctiloey. P o  wzięciu Oarevoceła i G ra ­
do, przekroczyli Bułgarzy Bregaluicę i obsadzili 
Radłowce. A r m i a  b u ł g a r s k a ,  k t ó r a  
p r z e z  B l a g u r a  P i a n i n a  w t a r g n ę ł a  
d o  M a c e d o n i i ,  w a l c z y  w s i l e  50.000 
l u d z i  n a  w s c h o d n i m  b r z e g u  V a  r d a- 
r u z wojskami setbskiemi. Ludnoiśe m acedońska 
wita Bułgarów z zapałem.

Zagrożenie serbskiego odwrotu.
Graz. (Teł. pryw.) „Grazer Tagespost"  donosi 

z Sofii, że przez w zięci? Zajeczaru oddziały serb­
skie stojące koło Niegotina u traciły  silny punk t 
oparcia, a odwrót ich jest zagrożony. Oddziały 
bułgarskie, k tóre  przekroczyły Kadibogas ob­
sadziły już Kniażewac. Północne skrzydło tych 
w ujsk, zdobyło po rozpaczliwej walce Valevac.

t e n  s p o s ó b w s z y s t  k  i e o b r o n n e 
p u .1 K t y p r  o w a d z ą c e j n a p ó ł n o e s e rb 
s k i e j 1 in i i k o 1 c j a-w e j w p a d ł  y w r ę c e  
I! u ł g a r ó w.

Walka o most n a  Strumicy.
L<ugano. (Tel. pryw.) „Corriere della Sera1' do­

nosi z Salonik, iż Bułgarzy zagrażają m o s t o - 
w i na S t r u ni i e y. 20.000 Anglików i Francn 
zów wyruszyło do Strumicy, na pomoc Serbom.

Obawy o armię Timoku.
Genewa. (Tel. pryw.) „Teinps" donosi z Ni- 

szu: Austro-węgierskie i niemieckie wojska zy­
skały  w dolinie Morawy' na terenie, a Serbowie 
musieli cofnąć się. O para cyc wojsk sprzymierzo­
nych zdążają przedewszystkiem do olwadzenia 
kopalni miedzi w Zajeezarze. tudzież do po łą­
czenie się z Bułgarami w dolinie Timoku. G dyby 
im się to udało, wówczas a r m i a  s e r b s k a  
T i m o k u  z n a j d z i e  s i ■* w 
n i e b e z p !i e c z e ii s t w i e.

p o w a z n e m

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
We środę 20 peżdz.: „Car Aleksander 1. .
We czwartek 21 pażdz.: „Polowanie na zięciów".

Z kraiu, z Polski I ze świata*
Ze Lwowa. Lwowski głów ny dworzec kniejo:' y 

przybn oić zaczyna powoli odm ienny widok. Robo­

Z literatury i prasy.
„Opatrzność Boża a Polska w ucisku" — X. Józef 

sjlanishud Adamski T. .)., Poznań 1915. Nakładem 
drukarni i księgami św. Wojciecha. Str. 56. Cena 60 
fenigó::.

W wszechświatowej wojnie ze wszystkich narodów 
najgłębsze odnosi rany nasz polski naród — on też 
najwięcej przepełniony jest nadzieją lepszej przyszło­
ści. Ale niezbadane śą wyroki Boże. trudne dla nas 
do zrozumienia ludzkiego naszym rozumem, rrzeto  
w sercach nu jednych budzi się jad wątpienia, roz­
pacz:. r-/.anowny autor te wszystkie tajniki duszy pol- 
ikiej miał na uwadze, przemyślał je i przeżył Dla 

tego t.ik jasną, tak usjmkajająeą daje nam odpowiedź 
w niniejszej książeczce. Pojęcia: Opatrzność Roża,
niedola linlzi i narodów, przyszłość jednostek i społe- 
ezeustw, znaczenia państwa rozbiera autor i stosuje 
do pytania nas dręcząertro. A w końcu „odaje środki 
i sposoby wypłvwające z nauki Rożej, które z żelazną 
niejako koniecznością doprowadzić muszą do speł 
nienia gorących życzeń naszych. Z jaką otuchą czyta 
się w książeczce rozdział, że narody kato l„k ie zginąć 
nie mocą. choćby utraeii: byt państwowy, bo udział 
biorą w tej mcśpożytoŚ! i katolickiego Kościoła 
dwudziestu wifkami doświadczonej.

Na Bałkanie.
Komunikat bułgarski.

Berlin. (Tel. pryw.) „Berliner T ageb la t t"  p rzy­
nosi następujący kom unikat bułgarskiego szta­
bu generalnego z dnia 15 bm. W M a c e d o n i i  
postępuje nasz pochód ku g  ó r  z e B r e g  a n i- 
c y. Nasze wojska osiągnęły linię 1 transzac— 
Shikarolao i górzystą  okolicę Kavki i Golak 
Planiey. Zdobyły one nadto  Zeret oselo, Peezevo 
i Berovo. Na zachodnim zboczu W i c l  k i  e g o 

B a ł k a n  u osiągnęliśmy linię N ocorodino— 
Zldinac —  Uepuznica —  Kownobusz.e — Czarny 

Wiercił. W dolinie M o r a w y  obsadziliśmy wa­
żny pod względem stra tegicznym  punkt V ran iii 
GJava.

Odwrót Serbów.
Berlin. (Tel. pryw.) „Berliner T a g e b la t t1' przy­

nosi z Niszu pod da tą  18 bm, następujące donic 
sienie serbskiego biura prasowego; Na froncie 
serbskim uderzyli Bułgarzy z wielkiemi siłami 
na całej linii. W obszarze T i'm o k u i B r e g  a I - 
n i c y, w pobliżu Zajeczaru. przekroczy-li Rai- 
ków, S ava t  i 8toikbrdovc>.- Dalej na  południe 
zmusili oni Serbón do cofnięcia się w kierunku 
K n i a ż e v a e z a. Uderzyli dalej wielu pułkam i 
na połnoe od Egri-Pwlanki, tia drodze do Kuma- 
nowy. I dało im się dotrzeć do (T.upinobrda. 
s k ą d  m o g ą  z a g r o z i ć  l i n i ę  K u in a n o- 
w o —  V r a n j e i linię kolejo:: a N i s z— 8 a I o- 
n i k i. (Serbowie stawiają ze skutkiem  opór w 
obszarze Breganicy.

Bułgarski pochód.
Budapeszt. (Tel. pryw.) „A Villag“ 'donosi z 

Sofii, iż w walkai h o linię kolejową Leskowec 
Wrania, obsadzili Bułgarzy miejscowość Drazin. 
N addunajska  dywizya wzięła po półdniowem o- 
strzeliwaniu działowem stanowiska serbskie k o ­

Powstanie w Macedonii.
Wiedeń. (Teł. pryw.) Do „FrerndenhlatUii" 

donoszą, iż „B ukarester  T ag eb la l t1' przynosi 
wiadomość o powstaniu żyjących w Serbii Ma 
eedonczyków, którzy wszelkieini siłann usiłują 
przeszkodzić transportowi wojsk z Salonik do 
Niszu. Liczne odcinki lii.ii kolejowych, tunele 
i zwrotnice zostały  zniszczone i v>ysadzone w 
powietrze. Ponowne zamachy na wspomnianą li­
nię kolejową koło bo je ram i i Prilepu utrudniają 
bardzo transport wojsk.

Radko Dimitriew dezerterem.
V. ii deń. (Tel. pryw.) W edług doniesienia 

„FreindenblatUu" ogłaszają bułgarskie „ N a  r o ­
ił n i P r a v a “ , że generał R a d k o  D i ni i - 
t r i e w, jak  równie ż inni rezerwowi oficerowie 
bułgarscy, k tórzy służą w armii rosyjskiej, będą 
uważani za dezerterów, i postawieni przed sąd 
wojenny.

Komunikat turecki 
Konstantynopol. (T. B.) Doniesienie a jencyi 

telegraficznej M i 11 i. Głownia kwatera  tu reck a  
donosi; W nocy z dnia 17 na 18 października za­
a takow ały  nasze oddziały rekognoscyjne nie­
przyjacielskie oddziały wysłane na zwiady. Od­
działy nieprzyjacielskie odpędzono aż do ich ro- 

strzeleckich znajdujących  się w  głównej li­
nii nieprzy jaeielskiej. Nieprzyjacielowi zadano 
jirzytem wielkie s tra ty .  Koło -Ariburmi i Sedil 
Bahr miejscami strzały i rzucanie bomb. Na in­
nych frontach nic wydarzyło się nic, coby miato 
znaczenie.

Niezadowolenie w Salonikach.
Berlin (Teł. pryw.) „Berliner T ageb la t t"  do­

nosi z Salonik, że dłuższy pobyt sprzy-nderzu- 
nycli wojsk w Salonikach wywołuje u greckiej 
ludności i w tutejszych kołach w ojskow ych nie­
korzystne wrażenie. Dotychczas nie jest zminy 
ezas odejścia tych wojsk do Serbii. Od czasu 
przybycia gen. S a r r a i ł  oświadczają tu ta j ,  że 
'Odmarsz nastąpi dopiero po nadejściu większy ch 
transjm rtów  wojskowych, k tóre  są w drodze'. — 
'sprzymierzeńcy w yładowują i iąglr znaczne ilo­
ść i m areryału wojennego, w szczególności arty-  
leryi i amiuiicyi. Przez zakupno większych ilości 
środków- żyw-nośei wyw ołali sprzymierzeńcy 
drożyznę.

Opinia gen. Szoatow a.
Berlin. (Tel. jtryw .) „Berliner Tageblatt 1 iirzy 

nosi interwiew sw-ego sofijskiego korespondenta 
z szefem bułgarskiego sztabu generalnego S z o- 
ś t o w e m. Szostow. k tóry  jest  z i»ocliodzeuia 
Macedoiiezykiem oświade/.ył, że wojska serb­
skie w dniu 15 bm. wy parte  zostały ze w szyst­
kich punktów  na terytoryiim  bułgarskiem. które  
uprzedzając wojnę, obsadziły. Ną zajiytanit*, jak 
długo wojna, <\ k tórej obecnie Bułgaiya bierze 
udział, będzie trwała, odpowiedział Szostow: 
„Uli-zką jest rzeezą przewidzieć bieg wypadków , 
jednak  spodziew-am się, że wszystkie nasze o- 
peracye jilanowo, w niezbyt długim czasie będą 
mogły być przeprowadzone. Maunyl jak  dot\-ełi- 
czas wszelką nadzieję, że dądzą się uniknąć 
kom plikac je ,  k tó reby  przedłuży ły wojnę, a lbo­
wiem zdaje się, że ezwórporozumieniu nie uda 
się zaplątać R u m u n i i  w wojnę jirzeeiwko 
nam. W Atenach i Bukareszcie nabrano przeko­
nania, że my chcemy jedynie w s e r b s k i e j  
M a  c e d o n i i urzeczywistnić nasz ideał narodo­
wy- i nikomu nic m am y zamiaru zagrażać. Zre­
sztą byłoby niebezpiccznem i bezowoonem przed 
sięwzięciem chcieć wpaść na ty ły  uzbrojonej Buł 
garyi. Albowiem niedaleką jest godzina, w k tó ­
rej w-ojska bu łgarskie  podadzą rękę wojskom 
austro-wegierskim i niemieckim.

nierzy. Serbia jednak  w zujiełności nie jes t  w 
stanie uczynić zadość powyższemu warunkowi. 
Udział Greoyi w wojnie mógłby pociągnąć za 
sobą dlii Grecyi ka tas tro fa lne  aastępotw a, bou 
przyniesienia jakie jkolw iek k jrzyśc i  sprzymio- 
rzoiicj Serbii. Jeś l i  G recya swoich sił zbrojnych 
przez niepotrzebne s tra ty  nie osłabi, wówczas 
będzie w  stanie  strzedz w każdym  w ypadku 
swych życiowych interesów, i będzie mogła za 
wsze w gran icach  możliwości pomćdz Gerbii.

Wiocny wooec akcyi bukanakiej.
Zurych. (T. B.) Obok k ry tyk i  p rasy  francu­

skiej i rosyjskiej w spraw-ie zachowania się 
Włochów w wojnie bałkańskiej,  1 ćwa wr dal- 
szynt ciągu polemika dzienników wdoskich mię­
dzy soDą.

„becolo" piuze, ze z pewnością jest rzeczą pię­
kną, iż Sonnino posiada ap roba tę  także  innych 
ministrów, lecz czas nagli. Podczas g d y  Francya 
która  już 500.000 synów podczas tej w ojny po­
grzebała, nie zwleka z niesieniem pomocy Ser­
bii. a  Anglia wszelkie stojące do dyspozycyi 
w-ojska oddaje  do rozporządzenia na równi z 
F rancyą , W łochy powinny mieć dość żołnierzy 
dla Serbii.

„Idea Nazionale" i ..Corriere della Sera" od­
piera ją  na tom ias t  k ry ty k ę  obcych i podkreśla 
ją, że Włochy dosyć uczyniły  dla czwoisojuszu, 
nie ponoszą zaś żadnej odpowiedzialności za 
sy tuacyę  na Balkana-ch, zawinioną zbyt wielki­
mi względami Francyi i Anglii wobec Grecyi. 
Wloeny muszą przedewszystkiem  rozważyć, cze­
go wym aga ich władne prowadzenie wojny i.czy 
na Bałkanach  istnieją warunki, k tó reby  uchto- 
m ły  ekspedycyę przed pewną klęską.”

Półoficyalny „Giornale d ‘ Ita lia"  napom ina do 
cierpliwości i wskazuje, że zarządzenia wojsko­
we Włoch czynione w śeisłem porozumiem.i z 
sprzymierzeńcami, muszą być trzym ane w a b ­
solutnej tajemnicy.

Traktut z państwami centralam i?  
Chiasso. (Tel. pryw.) Korespondent „Corriere 

dełla S e ra“ donosi z Bukaresztu, iż m o ż l ia ą  jest
lzeczą, że Rumunia jest już związana tajnym 
trak ta tem  z państwami centratnemi. R z ą d 1) u ł 
g a r s k i  j e s z c z e  p r z e d  u d e r z e n i e m  
n a S e r h i ę o t r z y  ni a ł z a p e w n i e n i e,  że 
R u m u n i a  z o s t a n i e  n e u t r a l n ą .

Z Rosyi.

Uzasadnienie neutralności.
Berlin. (Tel. pryw-.) , Berliner T ageb la t t"  do­

nosi z Aten: Rząd grecki obwieszcza dłuższe o- 
świadczenie, uzasadniające neutralność Grecyi. 
Wskazuje .on, że t ra k ta t  zaw arty  został w y łą ­
cznie z uwagi na stosunki panujące między p ań ­
stwami bałkańskienń i że do czasu wybuchu 
w-ojny wyłącznie w ty m  duchu by ł interpreto­
wany. Już  na początku europejskiej wojują zło­
żył rząd grecki w Niszu odpowiednie oświadczę 
nie. U d erzen ia . Bułgaryi na Serbię nie rnożna 
uważać za wojnę bałkańską, lecz je.-t ono tylko 
częścią europejskiej wojny, przez nią zostało spo- 
w-odowane i og'ół< m ty lko przez nią. umożliwio­
ne. Dalej byłaby Serbia zobowiązana przyjść 
Grecyi, gdyby  ta  ostatnia wyruszyła w- pole, z 
pomocą z armia co najmniej w sib '5ń.0t)0żoł

Biuletyn rocyjski,
W ieaeń. (T. B ) Z wojennej kwatery prasowej 

donoszą: Sprawozdanie r o s y  j s k i e g  o sztabu 
jeneralnego. Dnia 18. października 1915.

W okolicy R y g i  nad rzeką Aa w dół od M i- 
t a w y  'w yparto  poza rzekę oddziały n ieprzyja­
cielskie, które  przeszły tę rzekę koło H e r -  
z o g s h o f  na północny zachód od Mitawy. Na 
froncie w oklicy I) ź w i ń s k a nieprzyjaciel po 
wczorajszych a takach , k tóreśm y odparli, pozo­
stał w spokoju. Tylko koło wsi 1* o s z y  1 i n a
0 km, na południc od Iłłukszty usiłował nieprzy­
jaciół w dv « x  ataktwii wyprzeć nas z  rowów. 
Ataki odparto. W alka  a r ty lery i t rw a  dalej. Mię­
dzy jeziurami D | i n  e n a D r  y ś w i a t y  walka 
się jeszcze toczy-. Na północ od wsi N  u  r  w i a - 
z y na po łudniow ym  brzegu jeziora D r y ś w i  a- 
t y w yparto  Niemców z ich etanowi, k. zadając 
Lm wielkie s tra ty . Wzięliśmy jeńców do niewoli
1 zdobyliśmy k arab iny  maszynowe. W górnym  
biegu N i e in n a  18 kin. w dół rzeki od Tt j e i a- 
t y  c z wzięliśmy szturmem wieś S z o z e r  s z y.

Na południe od P r y  p e t  i j w śrudkuwym 
biegu S t y r u  wojsko nasze wczoraj odniosło 
znaczny  sukces. Przy obsadzeniu wsi S o b i e -  
s z y c a  3 km w dół rzeki od R a f a ł ó w k i  
:vzięliśniy- do niewoli 13 oficerów, między Kuni 
dwu komendantów- batalionów i 50(1 żołnierzy. 
Oddziały kuwaleryi w yparły  nieprzyjaciela ko­
ło dworca P  o d c z e r e w i c z a 6 km na pdłu- 
dnie od R a f a ł  ó w k i. Dotąd wzięto 1(HK) żoł­
nierzy do niewoli, zdobyto karab iny  m aszyno­
we. Taksam o obsadziliśmy w ieś K o ż ł i n i e z e, 
5 km. w dół rzeki od C z a r i o r  y s k a  obsadzi­
liśmy juzyczółek mostowy odparłszy kon tra tak  
nieprzyjaciela Przeszło 800 Niemców i Austrya- 
kow dostało się w nasze ręce. tożsamo g ran a ty  
ręczne i m a te r ia ł  telefonieznT. W czoraj rano 
w ojska nasze wtargnęły- do wsi K u 1 i k o w i u e 
na południc od N o w o s i ó ł k i ,  wzięły mniej 
więcej 100(1 żołnierzy do niewoli, oraz zdobyły 
wiele karabinów mas/.ynowych i miotaczy- min

Niepokoje w Petersburgu,
Berlin. (T. B.) W edług depeszy „L okal An-

zeigera" z Glirystyanii, osobistość, która p rz e ­
była z P e t e r s b u r g a  opowiada, że o s ta tn i­
mi czasy także w Pe te rsburgu  odbyły się nowe 
krwawe z a b u r z e n i a .  Robotnicy i studenci 
niosąc czerwone sztandary , przeciągali ulicami 
miasta i doszli do placu, na k tórym  [siseł Gzei- 
dże wygłosił mowę. w k tóre j domagał sie zwo­
łania dumy. W kraczającą  policyę obrzucił tłum 
kamieniami z bruku i wszystkiom. co pod rękę 
wpadło. Puszczono na tłum kozaków. Wiele 
osób odniosło ciężkie rany.

N f td i s ł a i i e .

Kancelarya adwokacka 
Dra Z y g m u n t a  M a r k a
1962 przeniesioną została ]>0
do domu przy ul. BrackioJ a, I. p.

Zawiadomienie.
Mam zaszczyt zawiadpmić P. T. Szanowną P u ­

bliczność i Duchowieństwo, że Zakład hafciarski 
ś. p. Emilii Pydynkow skie j w dalszym ciągu 
prowadzić będzie długoletnia pracownica i k ie ­
rowniczka Zofia Stalińska, k tó ra  p rzeprow a­
dziła się z Małego R ynku  na ul. S tarowiślną nr. 

'8 ,  II p. oficyny i od 15 października Z ak ład  ten 
o tw ie ra .  •(

Polecając się łaskaw ym  wzgłędeom P. T. 
Szanownej Publiczności i Duchowieństwa, prosi 
uprzejmie o poparcie. Udziela lekcyi haftu.
'.8,79 6 1 Zofia Stalińska.

ZM IA N A  LOKALU.
Krakow ska  fabryka

Mamy zaszczyt zawiadomić P T Odbiorców, że sklep nasz przy ul. Sfawkuwskiej 1. 2 ZOSlaf ObociUO powiększony i zaopatrzony 
w wielki w ybór ozczotokv pondzll ftclp i przjborów  łoalałow yeb, a  z dniem 1. października przonloilony ZOttal do obszerniejszych lokal.

ulicy Sławkowskiej L> 2, obok ap tek i W. P. Gralewskiego -przy

i pendzli Spółka z ogr. odpow.
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TARTAK PAROWY
M. Bystrzyckiego w Przemyślu

poszuku je

zdolnego maszynisty
który pracow ał w większych tartakach, egzaminowanego palacza 
robotnika obznajomionego z traczem (gattrem), robotnika do 

ostrzenia pił i robotnika ao cyrkularki 1965

m i i B s a a
Rządowo uprawnione

Ń Biuro posad i służby R
g  k up n a  i sp r z e d a ż y  rea ln ośc i,  la s ó w e tc  ~ 

jj Stanisława Tum idajow iczar
U  przeniesione zostało z Podgórza 1976 J

Udo Krakowa, ul. Poselska L. 20, I. p .*

Gzytajcii szukajmy 
posad i oracy!

Czytajcie pp. 
eooatcy!

Wszyscy mężczyźni
I cMepcy, takie kobiety
posiadający odpowiednie kwalitikacye i świadectwa, znajdą zajęcie  
Sta łe  na  dobre warunki, a mianowicie : ekonomi, pisarze konomi- 
ozni, karDownlcy, połowi, leśniczy, podleśniczy, leśni, ogrodnicy, go- 
rzelnicy, piwowarzy, chmielarze, stelmacliy, Kołodzieje, kowale, 
pszczelarze, pomocnice pocztowe, nauczyciele, nauczycielki, pi akty- 
kanci do handlu wszelkiej gałęzi, uczniowie do rzem iosła :  komi­
niarstwa,, stolarstwa, blacharstwa, kowalstwa, rzeźnictwu, masars twa, 
szewetwa, krawiectwa ; pięciuset fornali żonatych, parobków do koni 
i wołów i robotników dworskich potrzebuję. Natomiast m am  dosyć 
w ewidencyi: Kasyert w, kontroloiów, pomocników kancelaryjnych, 
maszynistów, monterów, gospodyń, klucznic, kucharek, panien służą­
cych, pokojowych, sklepowych do handli m asaiskich korzennych i 

mięszanych, kierowników cegielni, fabryk rozmaitych itd.
Mam pi zesz/ > 100 posad i miejsc dla wymienianych na początku 

osób a dla innych zajęć poszukuję.

Bronisław Krasicki
K raków , G o łęb ia  16.

LOSY
do V-łuj o- k. Lołtryi klasowej są ju i do 

nabicia w handlu 
J. KURKIEW ICZA. Kraków, Mały Rynal.

Z atw ierdzona  pi zez R adę Szkolną k ra jo w ą

LDyższa szkoła kroju i szycia
m . U ldciejow skiej ID łodarczykow ej
A bsolw entki Akademii Goubaud w Paryżu, k ilkunasto ­
letniej właścicielki pierw szorzędnej Szkoły w W arszaw ie, 
rozpoczyna lekcy e kroju  dla Pań z Tow arzystw a. W a­
runki przystępne. Kwalifikują krojczy nie. — Program y 

i św iadectw a na  żądanie. not
Kraków, Loretańska 3. II. p.

P O S U M U J Ę

do 3 dziewczynek : z kl. VI, III i II
ftn., realnego Dobra znajomość fran­
cuskiego wymagana. Czerwińska Gain 

p DoDczyce, iw60

Próżne beczki
z nafty

nieuszkodzone, z obydwom a dna 
mi 1 6 obręczami zakupi Biuro 
aprowizacyjne Magistratu, ulica 
1973 Poselska 1. 10, parter. 1-3

Chłopczyka
2 - l e t n i e g o

o d d a m  na w ła sn e .
Łaskaw e zgłoszenia pod R. 5.

do Administr. „Giosu Narodu".
Do skiom nego domu na wieś 

potrzebna

NAUCZYCIELKA
do 3 dziewczynek 6 3, 2 klasy 
Zgłoszenia: R. Kowalewska, Vv oł 
kowya p. Solina koło Ustrzyk.

1666

lekcji in  n  u trą
pod przystępnymi warunkami u- 
dziela rutynowana cytrzystka. — 
Zgłoszenia pod literami Z. D. w 

Administracyi »(.iosu Narodu*. 
1826

O so b a
w średnim wieku zna jąca się doskona'e 
na gospodarstwie wieiskiem i kuchni 
oraz dość dobrze na »zvciu pracowita 
i uczciwa, z cblubnem dlugoletniem 
świadectwem, poszukuje miejsca na ple­
banii. Bliższa wiadomość pod Zofia 

lanłcfssa, Kąty p Łańcut. 959

Leśniczego
do jednezo rewiru przyjmie Zarząd debr 
Równa p. Ustrzyki ,lotne. - Prz^dłoż\o 
odpisy świadectw Podania nieu*zglę- 

dh.one pozostaną bez odpowiedzi. 
1946

Niniejszem mam z tszszyt zawiadomić, iż z dniem 1-g© pazdz:ern ka 
b. r. przeniesioną zon tła moja 1907

Pracownia sukien i konfekcji damskiej
do dom u przy ulicy Karmelickiej L. 14. . ..

Polecając się i.skawej pamięci — pozostaję

z p . zrażaniem Ż y A s k a .

T. Cieśtiński w  Przem yślu
HURTÓW NY

: S K Ł A D  WINA :
ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH
W .n a  oa 1*06— 1‘44, Tokaje K 3‘30, Zieleniaki od 1'40 — 1‘70 
Stimorodnery od 1'80 —  3'20 Śliwowica syrmska od K. 2'75 za 
1 litr, Rumy, świece kościelne, Cognak medycynalny »Catro«‘ 
—  P e r ła  Dalm&cyi, słodkie desserowe, Malaga, Madeyra, Szerry. —  

Dla sklepów i Kółek raJoat. 1759

Rządowo uprawniona

ftkryfca wid mineralnych szłucz. i spec. leczniczych f i
pod firma f i

a R. R żąca  i C h m u rsk i »
1 w K rakowie, ul. iw . G ertrudy L. 4. f i

wyrabia pod kontrolą komnyi Przemysłowej Tow, Lekarskiego krakcw ®
polecone priez toż Towarzystwo.

Wody m ni n ~ i“ sztut zne odpowiadające składem ebem. wodom: Biliń- WŁ 
skiej, uieshUbl rsmsj, Sslterskiej, Vischy, Homburg, Kissingen, tudzież JM 
spseyalne Ucznicze jak: litową, bromową. jodb- wą, żelszistą, kwaśną OB 

O j ora* ta n . wody n iiu i, as s przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż czą- |Q | 
JH  siscwa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo. 1781

~igzam nowany
poszukuje oosady-
Wiadomość.lóz“fLeczner Łańcut. (Konty). 

1948

R utynow any długoletni

Pedagog
z najlepszemi rekomendacyami, 
rygorozant praw , przyjmie lekcyę 
za obiady i kolacye. Zgłoszenia 
w Administracyi „Głosu N a­

rodu dla „Pedagoga"
1892

Starsza 
inteligentna osoba
z cblubnemi świadectwami, oszczędna i 
gospodarna, poszukuje miejsca, jako za­
rządczym domu w większym gospodar 
stwic, u samoistnego, starszego Pana, 
lub na probostwie. Apolonia Pytel, Li­

manowa 1898

- najlepsza mieszanina -
4.80

5 . -

5 06

5.10
630

Najlepsza mięszansa za 1 kg Kor 4.70 
San Jago '
Pr rłńwka 
najlepsza 
Caracas '
Ouateniala 
Portorico .
Jawa
Jamajka j  
Honduras i 
Moc a /
Ceylon
Kawa n iepalona, herbata i ka­
kao n a  każdą cenę, żądajcie cen­
ników szczegółowych —  W ysyłam  
w pakietach pocztowych po 4 ‘/* 
kg., albo Koleją nieopłacono, z 
ocleniem  za  zaliczką. Dziennie 
wypala m oja  pa larnia  do 5-OUU kg. 

kawy.
Znntrii Mierikaniscne Kiffee Import

M. KNELLER
W len V. Z iegelo fen gasse  23 c. 
Telefon 55/03 Rok ztłozenii 1089

Kupuje
fortepiany krótkie, pianina, 
meble różne, dywany, ma­

szyny do w ycia .
Zgłcsłi n,a  do A iministr. .Głosu 
Narodu, ul. św. Tomasza L. 3.>

OGŁOSZENIE.
Dyrekcya c. k . .Śem inaryum  naucz, w Krośnie zawiadamia, że 

w Internacie dla uczniów c. k. seminaryum naucz, w Krośnie jes t  
jeszcze wiele miejsc ?a pełną opłatą  40 K. miesięcznie

Reflektujący na przyięcie mogą się jeszcze zgłaszać do końca 
października br. — Lezniuwie zamiejscowi, kturzy zdadzą egzamin 
wstępny z dobrym postępem będą się przykładać do r.auki gorliwie 
a przytem zachowywać się wzorowo mogą liczyc na wydatną pomoc.

Dyrekcya c. k. Seminaryum nauczycielsklege w Krotnie,

Nakładem KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskiego

W  K R A K O W I E ,  UL. F L O R Y A Ń S K A  L. 1 .
wyszły n&jpriktycznnjsze i najlepsze do przedstawień w mieście i na wsi

J A .  S S L  R A
Oratoiyum ludowe w ó-ciu oddziałach, śpiewach i obrazach scenicz­
nych z kolend i kantyezek, melodyj chorału kościelnego polskiego 
zestawił ks. Leonard S o le  ki. W ydanie piętę, poprawne, z to w a ­
rzyszen iem  fortepianu lub harm onnii, w formacie 40. — Cena 
w eleganckiej oprawie 6 koron. (Za nadesłaniem kor. 6 60 przeka­
zem, przesyłKa franko). — NuLy instrum entalne na m ałą  orkiestrę 

K. 3, z przesyłką K. 3 45.

Jed yn ym i a r t y k u ła m i  
• I .  ijn lanlł. u -  Przetwory mleczne: „LAKTOL"

misio kwrśns Srsf. Mlsszsiksws. 1860
„ Y O G f l  U R T “ mleko bułgarskie — , . K E F I R “
Mieszanki d li niemowląt, stale z mleka od krów zdrowych wyrabiane.

„Laktol“ Karmelicka 15.

P IE R W S Z A  KRAJO W A PR A C O W N IA

Tadeusza Łaszki ewicza
KRAKÓW, UL. SW. MARKA L. 8,

wykonuje :
Szyldy, napisy,'orły dlas] rzedaży tytoniu i rządowe na b’asze, d-zewie, ceracie i szkle 
malowane lub trawione. Szyty ornament, matowe oraz lakiernictwo gannfceryine.

r c .  k. uprzyw.

Akcyjna Towarzystwo Bankowe 
i Kantorów Wymiany

M E R C U R
F I L I A  w  K R A K O U F I E .  F L O R Y A Ń S K A 2 8

jako otieyalne miejsce a u b a k ry p o y i ,  przyjmuje zgłuszenia na:

III- 5'!ż% wolną od podatku ausfryacką 
pożyczkę wojenną 19,4

po oryginalnych w arunkach emisyjnych.
Na w szelk ie  papiery w artościow e udzielam y zaliczki
celem subskrypcyi, i liczymy tytułem odsetek tylko 5

1) Ż yw ot C hw alebnego bługi B ożego

O. S t a n i s ł a w a  PAPCZYŃSK1EGO
Założyciela polskiego zakonu OO. M aryanćw, spowiednika Inno­
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana III, 
Patrona w ojną znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze 
na wojnie poległych rycerz., polskich, wielkiemi cudami sławnego

CENA 3 KORONY.

2) Księża Powstańcy cenami..
oba dzieła na czasie — pióra

JÓ Z E F A  S T A N IS Ł A W A  P IE T R Z A K A .
Do nabycia w krakowskich księgarniach: Gebethnera i Sp. w Rynku 
oraz w księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego Floryańska L 1.

Futro
bobrowemęskie

w d ob rym  sta n ie  
tan io  d o  sp rzed a n ia .
W iadomość w pralni chemicznej 

R. Tschurnera, Szewska 16.

R ozkład ja z d y  poctagói

Meble
dębowe w dobrym sianie do sprzedania. 
Wiadomość w biurze ogłoszeń i dzien­
ników M ariana Hupezy.-a, Kraków, ul 

r ś  Jagiellońska 7. 984

Pianola
z nutami zupełnie jak nowa, sprzedam 
za 600 K. — Oglądać można u WPana 
Słoiwińskiego, stroiciela, Kranów, ul. 

Dunajewskiego L. 3.
1878

W E LW OW IE, s i o w . zar. z ogr. por 
•rgan handlowy Zarządu Główno go Tow. Kółek Rolniczych

l aicdzibą o b cu i.e

w Bielsku (Blelitz)
Z u n fth au sg asse  I,

.na w iwoicb magazynach na sk ładzie w szystk ie artykuły spożyw cze  
i codziennego zapotrzebow ania, a nadto dostarcza w ęgie l, naftę, oleje  
m aszynow e, n aw ozy sziuczae, narzędzia I maszyny roln icze c e ­

m ent, eternit, papę i t. d.
C-Muuki na każde żądanie! Ceny burtuwnr

H Ł Iif^ J « tJ n T T n X ,-ln T H J .X X  G K K C  J mK Ę .

g  PORTRETY g
W C E SA R Z A  FR A N C ISZK A  JÓ Z E F A  1. w
Jjj a rty s ty c zn a  rep ro d u k ey a  k o lo ro w an a , nak le- 

jo n a  na  p łó tn ie  do  zm yw ania  w ram ach  gu- 
* *  stow nych 9070  cm. K. 15 — i 18 — i t. d. — Jjjj 

W ielkość 05.52 cm. K. 10 i 12 -  g j
•  W

C / D 7 V 7 F  wieszania artystyczna rzeźba na
I  drzewie Kor. 14 '— i 17'—

> !• poleca:

g :-i STANISŁAW RĄB
handel iiljrltniśw religijnych obrazów i ram. k i

K raków , S ław k o w sk a4, vis a  v is hotelu  Sask iego .

Potrzebni zaraz inteligeiitniejsza
KOBIETA

w średnim w.eku rozumiejąca prowa­
dzenie gospodarstwa domowego i zaję­
cie się kilkore em dzieci w czasie me- 
obecności matki. Zgłoszenia z podan:em 
warunków dotychczasowego zajęcia 
przy cwentualnem dołączeniu świadectw 
pod li erami S G. w Admimstracyi 

.Głosu Narodu*. 9bS

T krótkie barpzo pię 
kne medytacye na 
każdy dzień adwen­

tu przez O. Ciarkę, Tow. Jez. za 
nadesłaniem 55 h. z markach po­
cztowych, lub 61 h przekazem, 
wysyła f r a n c o  {Księgarnią Ka­
tolicka Dra Miłkowskiego w Kra­

kowie.

£<Hcyi gry
na iortepianie udzielam pod przy­
stępnymi w arunkami B. Switkow- 

ska, ui. Karmelicka 14.

Edward K ordasiewicz poszukuje 
posady

organisty
lub skrzypka w orkiestrze. -  Ł a­
skawe zgłoszenia do Admimstra- 
cyi »Głosu Narodu* pod powyż- 

sz m adresem . 1859

Wozy
nowe, masywne dębowe, solidnie 

okute, do spr/edania . 
W iadomość u J Kontrymowicz 
w Kazimierzy - Witlkiej, Króle­
stwo Polskie, G n w ćd  pinczowski. 

1953

Starożytności
i kupuje KSIĘGARNÎ  

KATOLICKA D-ra MIŁKOWSKIŁCO 
\  ?-i a i  (L loryań&ka, 1).

Wielki wybór
Pierników miodowych i kruchych 

S pecya lność- 
piernik litewski prrekładany.
Kuracyjny miód dśnlony z plastrów, 

poleca

Eugeniusz Chodziński
Łobzowska 6. i869

P o trzeb n y  uzdolniony

parasotnik lub 
parasolnlctka

(katolicy). Zgłaszać proszę : K ra­
ków, ul P io tra  Micnałowskiego 

L. 14, II p. drzwi na lewo.

Zdolny

i
działu korzennego w średnim 

wieku znajdzie zaraz umieszcze­
nie. —  Jan  Dymnicki, Jasło. 

1862

8 7 -letnia staruszka
wdowa po weteranie z 1863. r. 
itrzymająca syna i córkę nieule* 
zalnie chorych prosi o wsparcia 

Łaskawe datki przyjmuje Adm

BONA
o.oLa 46 letfir L&rdto łagodna, dła 
goletaie świadectwa, poai-ikąje posady 
na rtaa wojny za utrzymanie, w razi* 
roboty aukian małe sr/nagrodzenia. — 

Zarząd Dobi łzydoaowka. 1896

Pecląg pospieszny Nr U J7/37 o 8.36 
rano do Rzeszowa: ms pelączeai.
w Rierwmowk' do Wieliczki, w T ir- 
no\.-ie do Nowego Sącza. Muszyny 
Krynicy Orłowa. ' ' '

Pociąg pospieszny Nr 8001 o g. 4.15 ra­
no do Lwowa: tylko z wozami I i U 
klasy).

Pućiąg pocztowy i>r 6273 o 9.17 przed 
południem do Kocmyrzowa.

P uuąg  pocztu© y Nr 41A/142A o 9.35 
przedpołudniem do nakopanego, ma
połączenie w Suchej do 'ywu*. 
5w«.donia. w K -waryi do Wadowic!

Pociąg pocziowy Nr li 49/51 o 11.4Ł 
przedpolndiiiem do Lwowa: ma po­
łączenie w Bhrza nowie do Wielicz­
ki, w Dębicy do Rozwadowa. Przj- 
worska, w Rzeszowie do Jasia, w 
Przeworsku do Rozwadowa.

Pociąg pocztowy Nr U 57/122 o 1^4 
popołudniu do Nowego Sącza: ma 
połączenie w Chabówce do Zakopa­
nego, w Nowym Sączu przez Stróże 
du Jasła, Nowego Zagórza.

Pociąg osobowy Nr 8701 V o 4.43 po­
południu do Lublina: ma połączenie 
w Podgórzu—Płaszowie do i kawiny. 
Oś.yięeima, w Bierzanowie ds Wieli­
czki, w Tarnowie do Szczucina.

Pociąg osobowy Nr 8701 o 5.«0 popo­
łudniu do Lwowa: n,a połączenie w 
Podgórzu—Płaszowie do Skawiny 
Ośy ięcima, w Tarnowie do Szczuci­
na, Dębicy do Rozwadowa, Prze­
worska, w Rzeszowie do Jasła, w 
Przeworsku do Rozwadowa.

Pocięg pocztowy Nr 91/134 o 9.48 
wieczór do Nowego Sącza: ma połą­
czenie w Suchy do Żywca. Zwardo­
nia, w Chabówce do Zakopanego do 
ZiKopanego, Nowego Targu, Suchej 
Oói c.

Pociąg pocztowy Nr U 103/105/103 
o ll.OO w nocy do Lwowa: ma po-
łączer.ie w Tarnowie Jo Nowego Są­
cza, Ja.da, Nowego Zagórza, w Rze­
szowie do Jasła.

Pociąg pocztowy i\r  307/U 30 o 1.47 
w nocy z Oświęcim:.' z połączeniem 
w Spytkowicacli z Szerszy Wodnej, 
.Jaworzna Trzebini.

Pociąg pocztowy Nr 42 o 5.23 rano ze 
Lwowa: z połączeniem w Bierzano-
w i#* 7 Wiplipłlłi

Pociąg poczt. Nr 103/101A/101/U118
0 7.23 rano z Nowego Sącza: z po
łączeniem w Stróżach z Nowego Za­
górza, Jasia  w Chabówce z Zako­
panego, Nowego Targu.
Pociąg osobowy Nr 8704V o 948 
przedpołudniem z Lublina przez Dę­
bicę1 z połączeniem w Tarnowie ze 
Szczucina.

Pociąg osobowy Nr 8704 o 10.05 przed 
południem ze Lwowa: z połączeniem 
w Rzeszowie od Jasła, w Przewor­
sku od Rozwadowa.

Pociąg pocztowy Nr 82/78/U76 O 1.47 
popołudniu z Rzeszowa: z połącze­
niem od Jasła, w Tarnowie od No­
wego Sącza, Krynicy, Orłowa, w Bie­
rzanowie z Wieliczki, w Płaszowie 
z Ośw ięcima.

Pociąg pocztowy Nr 141A 42A o 2.40 
popołudniu z Zakopanego: z połą­
czeniem w Nowym Targu ze Suchej 
Góry, w ^kawcach z Sierszy Wo­
dnej, Trzebini, w K alw an i z W 3 
dowie.

Pociąg pocztowy Nr 96/2 Uy o 6.46 
wieczór ze Lwowa: z połączeniem
w Tarnowie od Nowego Sącza, 0 r 
łówa, Muszyny, w Bierzanowie z

W7ieliczki.
Pociąg pospieszny Nr »002 o 8.03 w ir

czó; ze Lwowa: t>lko z wozami I
1 II klasy.

Rodowita Niemka
poszukuje miejsca u katolickiej 
rodziny — Łaskawe tgłoszenia 
pod M. B. z listami WPani Że 
leńskiej, Kraków, Alej a Krasiń­

skiego Nr 23, 11 p. 1926

NAUCZYCIELKA
fachowa, gruntow nie wykształ­
cona, mogąca uczyć systemem 
szkolnym dwie dziewczynki 16 
i 14 letnie i 9 letniego chłopca 
potrzebna zaraz na wieś. Bliż­
sza wiadomość w Administracyi 
1889 „Głosu N a ro d "“

WiidsBośel i  f t p o i f t i
gloizei la o zaginionych umieszczamy 

v tym dziale za "płatą 1 K. za Jeden raz. 
Należytoić należy nadesłać z góry.

Prośba do rodzin i znajomych 
lotniErzy 13 pułku piechoty.
Porucznik 13. pułku p., 2 komp.
W A L T E R  L I E W E H R ,
miał zg nąć 10 maja w Karpa­
tach. Nie jest jednak wyk'uczo- 
nern, że ranny dostał się do nie­
woli rosyjskiej. Siużący jego 
Z bign iew  K ozłow ski z zawodu 
nadzorca magazynów w Nowym 
Sączu zaginął w tymże samym 
czasie. — Uprasza się rodziny 
i znajomych żołnierzy 13 p. p. eży 
przypadkiem nie mają wiadomości 
o wyżej wymienionym porucz­
niku i jego służącym, — W iado­
mości nadsyłać proszę pod ad ­
resem: Edmund Liewehr, T rop- 

pau Rocnertgasse 8.

W. R zeźn ik
Pluty p Jaślany prosi o wiado­
mość o synie owyin Janie, Le­
gioniście 4- Pułku 4. Kompanii, 
Leg. zachodn. —  drużyny Mie­

leckiej.

Ktoby wiedział o miejscu po­
bytu P. profesora E ugeniusza  
P indelsk iego, zamieszkałego w 
maju b. r w Gracu, lub miał 
jakie wiadomości o W ładysław ie  
W czeliku, nauczycielu z Brzeżaa, 
który służył przy L. I. R.35, 4 Er- 
satz Komp

raczy łaskaw ie donieść 
pod adresem: Józefa  W ccelik, 
w Stryju, Kraszewskiego, Nr. 7

N akładem  W ydaw nictw a „Głosu Narodu*1 Sp. z og-ran. odpowiedz, - r  R edak to r  odpowiedzią lny Rom an W oyczyński. —  D rukarn ia  „Głosu N arodu" w Krakowie.


